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P a rtii Robotniczej

C E N A  15 g r

P rz y g o to w a n ia  w ZSRR cj,o obch od u  
34 ro czn icy  A rm ii R a d z ie c k ie j

(f) M O S K W A  (PAP). 23 bm. 
m ija  34 rocznica is tn ien ia  A rm ii 
Ra dzieckiej.

Prasa radziecka podaje, że w 
ca łym  k ra ju  odbyw ają  się p rzy­
gotowania do obchodu tej do­
n ios łe j rocznicy W szkołach 
k lubach  robotniczych i ko łcho­
zowych, pałacach k u ltu ry  oraz 
jednostkach w o jskow ych w y ­
głaszane są re fe ra ty  i odczyty 
na następujące tem aty: „Len in  
1 S ta lin  — organizatorzy i wo-

dzowie A rm ii Radzieckiej"', 
„P a rtia  Len ina-S ta lina  — in sp i­
ra to r i organizator historycz-. 
nych zw ycięstw ' narodu ra ­
dzieckiego i jego S il Z b ro jnych ", 
„A rm ia  Radziecka — arm ią 
państwa socjalistycznego, nieza­
wodny obrońca zdobyczy W ie l­
k ie j Socja listycznej R ew olucji 
Paździe rn ikow e j" oraz „A rm ia  
Radziecka stoi na straży pokoju 
i bezpieczeństwa naszej ojczyz­
ny". *

S t ra jk i  i d e m o n s tra c je  w  c a łe j 
F ra n c ji  w  18 ro c z n ic ę  

u d a re m  n i en  i a łasz y  st o w s k  i ego
za m a chu

(f) P A R Y Ż (PAP). Z całej 
F ra n c ji nadchodzą dalsze w ia ­
domości o przebiegu s tra jku  w 
dn iu  12 bm. w rocznicę wyda 
rżeń lu tow ych 1934 r. (udarem 
nien ie  puczu faszystowskiego) 
Ruch s tra jko w y  ob ją ł wszystkie 
ważniejsze ośrodki górnicze i 
przem ysłowe na p row incji,

W  dn iu 12 bm. po lic ja  do­
konała licznych aresztowań 
wśród robo tn ików  w nuejseo- j 
wościach podparyskich W Pa­
ryżu  zatrzym ano bezprawnie 
k ilkase t osób, k tó re  k ilkanaście 
godzin spędziły pod strażą po 
l ic j i  w przekształconym  na w ię­
zienie paw ilon ie  wystaw ow ym

W Pantin po lic ja  aresztowała 
bezprawnie dwóch komun,■-tycz 
nych radnych m ie jsk ich  i k ilk u ­
nastu p racow ników  autobusów 
i metra.

Do poważniejszych zajść do­
szło w  Paryżu w  dz ie ln icy ła ­
c ińsk ie j, gdzie gaullistowscy s tu ­
denci próbow ali sprowokować 
studentów  dem okratów, mam

j  testujących na rzecz s tra jku  
Studenci dem okraci ud z ie lili fa­
szystom godnej odprawy 
t W okręgu parysk im  ruch 

i s tra jko w y  ob ją ł n iem al wszyst- 
| k ie  gałęzie przemysłu. W Nord 
i Pas de Calais robotn icy licz- 

i nych szybów węglowych stra j 
| kow a li przez cały dzień. W Lyo- 
j nie i okręgu lyońskim  s tra jk  
ob ją ł ko le ja rzy, robotników  
przem ysłu budowlanego, che­
micznego itd.

W Bouehes du Rhone s tra j­
kowało około 2p tysięcy robot 
n ików  P orzucili rów nież prace 
dokerzy departam entu G ironde 
H aw ru  i innych portów.

W Me! urn s tra jkow a ło  900 ro ­
bo tn ików  zatrudnionych w a 
m erykańskie j fabryce tdea! 
S tandard reprezentujących róż­
ne organizacje związkowe.

W Lyonie. L ille , M a rsy lii F ir .  
m iny Lo rien te  i innych m iej 
scowościach odbyły  się potęż 
ne m anifestacje antyfaszystow ­
skie.

Rząd Faure'a prześladuje Polaków 
ue Francji

(f) P A R Y Ż (PAP), — Władze 
francusk ie  w dalszym ciągu 
prześladują b ru ta ln ie  Poiaków 
w e F rancji. 7 lutego br. otrzy 
m a li nakaz opuszczenia F ra n c j’ 
m ałżonkow ie M ichał i M aria  
D yskin  — Polacy, zamieszkał, 
we F ranc ji od 1924 r.

M aria  Dyskin  zajm owała się 
*  ram ienia Polskiego Czerwone 
go Krzyża akcją ko lon ii le tn ich 
d la  dzieci polskich we F ranc ji 
oraz zbiórką na fundusz pomo­
cy zim owej dla starców Brała 
ona czynny udzia ł w  a n ty h it le ­

row sk im  ruchu oporu i została 
odznaczona przez władze fra n ­
cuskie brązowym  krzyżem  wo­
jennym.

M icha ł D yskin  zajm ował się 
jako lekarz pracą naukową. Z 
ram ienia Polskiego Czerwonego 
Krzyża pe łn ił on opiekę lekar 
ską przy transportach rgpatrian  
tów  do P o lsk i W 'ro-'a 1939 
zgłosił się jako ochotnik do a r­
m ii francuskie j, a później pod­
czas okupac ji h itle ro w sk ie j bra ł 
czynny udzia ł w  ruchu  oporu.

Walki w Korei
(f) P E K IN  (PAP). Dowódz­

tw o  naczelne koreańskie j a rm ii 
ludow ej w  kom unikacie  ogło­
szonym 13 lutego w Phenjanie 
donosi, że oddziały a rm ii ludo­
w e j w  ścisłej współpracy z o- 
cho tn ikam i ch ińsk im i w da l­
szym ciągu odpiera ją  a tak i n ie ­

przyjacie la , zadając mu poważ­
ne straty.

Specjalne oddzia ły strzelców 
przeciw lotn iczych zestrzeliły 
dwa sam oloty n iep rzy jac ie l­
skie, które  b ra ły  udzia ł w  bom ­
bardow aniu ludności cyw ilne j 
na wschodnim  wybrzeżu.

R o k o w a n ia  w
(d) P E K IN  (PAP). Agencja | 

Nowyćh Chin donosi z Pan- I 
mundżon. że odbyto się tam 
ko le jne  posiedzenie plenarne 
de legacji obu stron om aw ia ją ­
cych sprawę zawarcia, rozejm u 
w  Kore i. O m awiano p iątv punkt 
porządku dziennego t.j. sprawę 
„zaleceń obu stron do rządów 
zainteresowan.ych k ra jó w “ .

11 lutego delegacja am ery­
kańska oświadczyła, iż nie u- 
waża, ażeby „ ja k ie k o lw ie k  za­
lecenia dowódców wojskow ych 
obu stron do zainteresowanych 
rządów by ły  konieczne dla o- 
siągnięcia porozum ienia w spra. 
w ie  rozejm u w K ore i",

Przewodniczący- delegacji ko- 
reańsko-ch ińsk ie i generał Nam 
I r  przypom niał, że porządek 
dzienny został usta lony na sa­
m ym  początku rokowań. Obec­
ne stanowisko de legacji ame­
rykań sk ie j. k tó ra  nie chce oma­
w iać piątego punktu  tego po­
rządku dziennego świadczy w y . 
raźn ie o dążeniu Am erykanów  
do przew lekania rokow ań albo 
o ich dążeniu do un iem ożliw ie ­
nia w ogóle osiągnięcia porozu­
m ienia w spraw ie rozejmu.

General Nam I r  oznajm ił, że 
dążąc do osiągnięcia porozum ie­
nia, delegacja koreańsko-ch iń- 
ska przedstaw i na następnym 
posiedzeniu p lenarnym  nowe 
zrew idowane propożycje w 
spraw ie zaleceń do zaintereso­
wanych rządów, O te rm in ie  
następnego plenarnego posie­
dzenia delegacja am erykańska 
zostanie powiadom iona przez 
oficera łącznikowego strony ko- 
reańsko-ch ińskie j.

O ficerow ie sztabowi obu 
stron om aw ia ją  w dalszym cią-

P a tim u n d żo n
gu punk t trzeci porządku dzien­
nego t j.  sprawę wprowadzenia 
w życie roze.imu i sposobu prze­
strzegania w arunków  rozejmu. 
oraz związana z tym  sprawę l i ­
czebności wo jsk, k tó re  mogą 
być co miesiąc luzowane w 
czasie trw an ia  rozejm u.

Dążąc do osiągnięcia jak  n a j­
szybszego porozum ienia w  tej 
sprawie, przedstaw icie le -strony 
koreańsko-ch ińsk ie i w ysunęli 
propozycję, ażeby liczebność od. 
dzia łów  każdej ze stron, które  
będą co miesiąc luzowane, u- 
stalona została na 30 tysięcy 
żołn ierzy i. oficerów . D o tych­
czas strona koreańsko-chińska 
proponowała 25 tysięcy żołn ie­
rzy i oficerów . Poza tym  strona 
koreańsko-chińska wysunęła 
propozycje, żeby w yładunek od. 
działów przeznaczonych do lu - 
zowania w o jsk znajdujących się 
w Kore i, odbyw ał się w ośmiu 
portach na zapleczu, a m iano­
w icie : w  Fuzanie. Inczonie, Su- 
wonie i Josu — dla strony ą- 
m erykańskie j. oraz S in indżu 
Hamhy.nie. Czhondżinie i M anp- 
hoczinie — dla stropy koreań- 
sko-ch ińskie j. Dotychczas dele­
gacja koreańsko-chińska pro­
ponowała. ażeby w yładunek od. 
byw a ł się w sześciu portach na 
zapleczu — .po trzy  dla każdej 
ze stron.

P rzedstaw icie l delegacji ko- 
reańsko-ch ińsk ie j podkreślił, że 
jego delegacja czyni wszystko, 
ażeby um oż liw ić  osiągnięcie po­
rozum ienia i wezwał delegatów 
am erykańskich, ażeby, zastano­
w ili się poważnie nad nowym i 
propozycjam i i  w y ra z ili na nie
zgodę.

R a s is to w s k i rzą d  M a la n a  
za m ie rza  w p ro w a d z ić *  n ie w o ln ic z ą  

p ra c ę  M u rz y n ó w
(f) P R A G A  (PAP). Jak do­

nosi agencja Telepress, w  pa r- 
lamencie U n ii Po łudniow o- 

'  A fry k a ń s k ie j toczy się dysku ­
sja nad now ym  rasistowskim  
pro jektem  ustaw y prem iera 
M aiana, k tó ry  przew idu je  
wprowadzenie pracy n iew o ln i­
czej M urzynów . Zgodnie z tym  
pro jektem , M u rzyn i nie będą 
wpuszczani do m iast, będą 
zmuszani do pracy na w s i ja ­
ko tania siła robocza dla. „b ia ­
ły c h “  farm erów . Żaden M urzyn 
nie będzie m ia ł prawa pozosta- j 
W*ć w  re jonach m ie jsk ich  w ię -

cei niż 72 godziny, jeś li tam  się 
nie u rodz ił i je ś li nie jest sta­
łym  mieszkańcem danej m ie j­
scowości. Jeżeli M urzyn  s tra ­
ci pracę w mieście, w  k tó rym  
się u rodził i nie p o tra fi zna­
leźć w ustalonym  te rm in ie  no­
wego zatrudnien ia  — będzie 
wraz z rodziną wysiedlony.

P rzedstaw icielka ludności m u­
rzyńsk ie j w  parlamencie B o l­
linge r oświadczyła, że powyż­
szy p ro je k t ustawy pozbawi 
M urzynów  możności posiadania 
swego dom u 1 rodziny,

Powstają nowe ośrodki dyskusji nad projektem 
Konstytucji Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

( i) M ieszkańcy m iast i wsi om aw ia ją  p ro je k t K o n s ty tu c ji 
— W ie lk ie j K a rty  osiągnięć i zdobyczy judu  polskiego. Te­
renow y a k ty w  społeczny, zgrom adzony na nadzw yczajnych 
sesjach rad narodow ych zobow iązuje się do przeniesienia 
treści p ro je k tu  K o n s ty tu c ji do najszerszych rzesz społeczeń­
stwa. Coraz to nowe p u n k ty  dyskus ji ko n s ty tu cy jn e j po­
w s ta ją  przy zakładach pracy, p rzy szkołach i  wyższych 
uczelniach.

Przy Uniw ersytecie  W arszaw­
skim  zorganizowany został kon 
s ty tu cy jn y  ośrodek dyskusyjny

Profesorow ie i asystenci w y ­
dzia łów : F ilozoficzno - Społe­
cznego, H istorycznego i P ra­
wa U. W., z k tó rych  in ic ja ty w y  
ośrodek został zorganizowany, 
prowadzić będą codziennie k o n ­
sultacje indyw idua lne  i zbinro 
we na tem aty związane z prob­
lem am i K on s ty tu c ji i osiągnię­
ciam i Polski Ludowej,

We wszystkich oddziałach 
produkcy jnych Zakładów  im. 
Kom uny P aryskie j w Warsza­
w ie wywieszono tablice, na k tó ­
rych w idn ie ją  teksty poszcze­
gólnych a rty k u łó w  pro jek tu  
K on s ty tu c ji Polskie j Rzeczypo­
spo lite j Ludowej. W gazetkach 
ściennych i w codziennej, od­
b ijan e j na powielaczu, gazecie 
zakładowej „B łyska w ica “  w iele 
miejsca za jm ują problem y zw ią­
zane z dyskusją nad pro jektem  
K onsty tuc ji.

Szeroko popularyzowany jest 
p ro je k t K on s ty tu c ji przez ra ­
diowęzeł zakładowy.

W wyższych uczelniach W y­
brzeża powstały ośrodki in fo r­
m acyjno -  propagandowe, w 
k tó rych  studenci zapoznają się

z pro jektem  K on s ty tu c ji. U tw o ­
rzono także specjalne studen­
ckie ekipy ak tyw is tó w  i pre le­
gentów, k tó re  w y jadą  na wieś

M. in. w Politechnice Gdań­
skie j prelegentem w ekip ie  W y­
działu Budowy O krę tów  został 
w ybrany w ie lo k ro tny  przodow­
n ik  pracy stoczni gdańskie j, a 
obecnie student 2 roku tego 
w ydzia łu  — S tanis ław  Sołdek.

W  W ydzia le M echanicznym  
prelegentem jest b. maszynista 
ko le jow y, in ic ja to r socja listycz­
nej op ieki na parowozach, obe­
cnie przodownik nauki na Ti 
kurs ie  — S tan is ław  K ow a lew ­
ski,

We wszystkich dzieln icach 
W rocław ia o tw arto  pu n k ty  dy ­
skusyjne. Codziennie w  godzi­
nach w ieczornych prelegenci 
pe łn ią w  nich dyżury, udzie la­
jąc mieszkańcom w yjaśnień o- 
raz p rzy jm u jąc po p ra w k i do 
p ro jek tu  K onsty tuc ji.

Nadzwyczajne sesje 
rad narodowych

Przy szerokim udzia le społe­
czeństwa — robotn ików , c h ło ­
pów i in te lig en c ji obradow ały 
nad form am i popu laryzacji

i p ro jektu  K o n s ty tu c ji nadzwy- 
! czajne sesje rad narodowych w 
| Lodzi, Rzeszowie, Z ie lonej Gó­
rze i O lsztynie.

W obradach Łódzk ie j W oj 
R. N. wzięła udzia ł w icem in i­
ster S zkoln ictw a Wyższego 
Krassowska — członek K o m i­
s ji K ons ty tucy jne j.

W słowach pełnych nienawiści 
do kap ita lizm u m ów ił o swym 
życiu i walce w  Polsce przed- 
wrześniowej robo tn ik  pabian icki 
Jan Tomaszewski. Pow iedzia ł 
on m .in.:

„Jak  w yg lądała za sanacji 
swoboda zgromadzeń, w ieców i 
pochodów? P rzypom inam  so - 
bie doskonale pochód p ie rw  - 
szomajowy w  Pabianicach, zor­
ganizowany w  1923 r. Zacho­
w yw a liśm y się ze spokojem i 
godnością, a m im o to, bez żad­
nych przyczyn napadła na nas 
granatowa po lic ja , ran iąc u - 
czestnikćw m an ifestac ji. K ie ­
dyśmy zaczęli wo łać: „Wasza 
kon s ty tu c ja  gw aran tu je  nam 
przecież swobodę pochodów i 
w ieców — ’ nie łam cie ustaw 
w łasnej k o n s ty tu c ji“  — gra­
natow i pa łkarze s tra to w a li koń ­
m i ponad 120 osób, aresztowali 
rannych. W podobny spesób, 
przy pomtfey ściągniętej z ca­
łego w ojew ództw a p o lic ji, s tłu ­
m iono k rw a w o  w  1933 r. s tra jk  
w łókn ia rzy  pabian ickich . Be - 
stie faszystowskie w  granato - 
wych m undurach zamordowa - 
ly  n ie ludzko 5 m anifestantów , 
a 40 innych ciężko po ran iły  
Jedyną w iną tych lu d z i. było

to, że żądali pracy, aby dać 
chleb swym  dzieciom. Te cza­
sy mam y już  poza sobą. Nale­
żą one do h is to rii w a lk  nasze­
go ludu. na n ie j uczy się poko­
lenie Ludow ej Polski ha rtu  
w a lk i o piękne nowe życie, u- 
czy się cenić i kochać to wszyst­
ko, co zdobyte zostało k rw ią  » 
trudem , a dzisiaj tak pięknie 
zapisane zostało na kartach p ro ­
je k tu  K o n s ty tu c ji“ .

W stoczni gdańskiej
Po zakończeniu pracy wszys­

cy robotn icy z dzia łu mecha­
nicznego, kuźn i i działu spa - 
walniczego Stoczni Północnej w  
Gdańsku w bogato udekorowa­
nej św ie tlicy  żywo om aw ia li 
p ro je k t K on s ty tu c ji.

M ocnym i, d ługo trw a łym i o- 
k laskam i w ita ła  załoga zobo­
wiązania, k tóre dla zadokumen­
towania swojej solidarności z 
pro jektem  K on sty tu c ji Polskie j 
Rzeczypospolitej Ludow ej pod­
ję ło w  Stoczni Północnej 80 ro ­
bo tn ików  i  5 grup zw iązko­
wych.

Chłopi dyskutują 
nad projektem Konstytucji

Masowe zebrania dla wspól­
nego czytania i om awiania p ro­
je k tu  K onsty tuc ji, odbyw ają się 
codziennie w gminach i grom a­
dach woj krakowskiego. Zebra­
nia takie  odbyły się ostatnio w 
gromadzie Olesno, pow. D ąbro­
wa Tarnowska oraz we wsi 
Łapczyca. w  pow. bocheńskim.

Masy pracujące em ą  pamięć bohaterskich
bojowników PPR

Rząd włoski 
zatrzymuje dary 

ot iarov\ a tie 
dla powodzian

(f) R ZY M  (PAP). W Polesi- 
ne, którego obszary znajdują 
się wciąż jeszcze pod wodą, od­
b y ły  się masowe demonstracje 
ludności, domagającej się roz­
działu darów, pochodzących z 
ogólnonarodowej zb iórk i na 
rzecz powodzian. Dary te do­
tychczas leżą w magazynach 
państwowych. Również dary 
przesiane przez ludność pracu­
jącą Zw iązku Radzieckiego nie 
zostały jeszcze w pelnj rozdzie­
lone, pomiędzy powodzian.

Szczególnie liczne dem onstra­
cje odbyły  się w  Stienta. 
Occhiobello, V ilłanova  i innych 
miejscowościach do liny  Padu.

Ambasador RP 
złożył wieniec pod 

pomnikiem Kościuszki 
w Waszyngtonie

(f) W ASZYN G TO N (PAP) — 
Z okazji 206 rocznicy urodzin 
Tadeusza Kościuszki, ambasa­
dor R.P. w  Stanach Zjednoczo­
nych — W in iew icz złożył w ie ­
niec u s tó r pom nika Kościuszki 
w Waszyngtonie.

W uroczystości w zię li udział 
delegaci postępowych organiza­
c ji polskich z Chicago, D e tro it 
i Nowego Jorku.

(i) M an ifestac ją  serdecznych 
uczuć m ieszkańców Łodzi dla 
Polskie j P a rtii Robotniczej i je j 
kon tynua to rk i — Polsk ie j Z jed ­
noczonej P a rtii Robotniczej _
była uroczysta akademia, zo r­
ganizowana dla uczczenia 10 
rocznicy powstania PPR.

Przem ówienia w yg ło s ili l  se- 
,k,ret.a,rz K W-PZPR. tow. S tas i-’ - 
i 1 sekretarz K om ite tu  Łódzkie­
go p a rtii tow. Wojas.

Pamięci działaczy partii 
zamordowanych 

przez reakcyjne podziemie
Ponad 2 tys. m ieszkańców 

Sztumu, ja k  rów nież delegacje 
chłopskie z terenu całego po­
w ia tu  w zię ły  udzia ł w  odsło­
nięciu tab licy  pam ią tkow ej ku 
czci czterech zam ordowanych 
przez reakcyjne podziemie dzia­
łaczy Polsk ie j P a rtii Robotn i­
czej, robo tn ików : Antoniego 
G łuchowskiego, Kazim ierza Pa­
czyńskiego, Czesława Jabłoń­
skiego i m ałorolnego chłopa 
M ariana Bolkowskiego.

W Kościerzyn ie na uroczy - 
stość odsłonięcia p ły ty  p a m ią t­
kow ej, ku  czci PPR-owców, be­
stia lsko zam ordowanych w ro ­
ku 1946 przez NSZ-owsk.ieh zbi­
rów  — p rzyby ło  ponad 3 tys.

mieszkańców m iasta i  oko licz­
nych wsi.

Podczas uroczystości przema­
w ia ! uczestnik w a lk  z bandam i 
faszystowskim i w  powiecie ko- 
Ścierskim — Blaszczyk:

„W róg, choć pobity, nie ska­
p itu low a ł jednak i nadal sta­
ra się nam przeszkadzać w bu­
dowie nasze j.socjalistycznej, O j­
czyzny, Dlatego też m usim y 
być czujni. Będzie nam o tym  
przypom inać pamięć naszych 
poległych towarzyszy“ .

*

Ponad 350 robo tn ików  kom ­
binatu bawełnianego w  K udo­
w ie -  Z dro ju  p rzyby ło  na o- 
tw a rte  zebranie organ izacji pa r­
ty jn e j poświęcone 10 rocznicy 
powstania PPR.

Robotnicy w licznych wypo - 
wiedziach m ó w ili o o fia rne j 
działa lności PPR-owców- na te­
renie zakładów w  K udow ie  w 
pierwszych latach po w y z w o ­
leniu.

Nowe szkoły, świetlice, 
domy kultury — 

dzięki zrealizowanym 
zobowiązaniom

Masy pracujące w oj. k ra ­
kowskiego w yko na ły  w ie le prac

społecznych, podjętych ku  czci 
10 rocznicy powstania PPR. 
Przyspieszono w  woj. kra U o w - 
skim  ukończenie budowy 16 bu­
dynków  szkół podstawowych, 
w  tym  dużego gmachu w  Łęgu. 
pow. Dąbrowa Tarnowsl.a, 
przyspieszono w ybudow anie z 
górą 40 św ie tlic  gromadzkich, 
zorganizowano 9 nowych przed­
szkoli oraz ze lek try fikow ano  i 
zradiófonizowano szereg w ie j - 
skich domów k u ltu ry . Człon - 
kow ie P TTK  w  Żywcu uczcili 
10 rocz,nicę powstania PPR zor­
ganizowaniem b iu ra  obsługi i 
wybudowaniem  domu wyciecz­
kowego dla tu rys tów , a mto - 
dzież szkolna z pow ia tów  w a­
dow ick iego  j żyw ieckiego w y ­
znakowała z górą 15 km  no­
wych szlaków turystycznych.

M łodzież ze szkól licealnych, 
rea lizu jąc swoje zobowiązania 
podjęte ku czci 10 rocznicy po­
wstania PPR, zaopatrzyła sze­
reg szkół podstawowych w po­
moce naukowe, w ykonu jąc je 
we w łasnych warsztatach. W 
akc ji te j przoduje młodzież Pań­
stwowego Liceum  w Bochni i 
z L iceum  Zawodowego w  K a l­
w a rii.

«.A rm ia  e u ro p e jska “  —  zagrożen iem  bezp ieczeństw a 
F ra n c ji, pa raw anem  d la  o d b u d o w y  h itle ro w s k ie g o

W e h rm a ch tu
Przemówienie deputowanego KP Francji tow. Fajon w Zgromadzeniu Narodowym

(a) P A R Y Ż (PAP). Podczas 
debaty w  Zgromadzeniu Naro­
dowym  w yg łos ił przem ówienie 
m in is te r spraw zagranicznych 
Schuman, Licząc się z nastro ja ­
m i przeciwko rem ilita ryza c ji. 
k tó re  z taką mocą wzrosły o- 
sta tn io  we F ranc ji, Schuman dał 
do zrozum ienia, że rząd Fati- 
re ‘a w o li n ie staw iać obecnie 
podczas om awiania sprawy „a r ­
m ii eu rope jsk ie j“  kw estii votum  
zaufania, by nie narazić się na 
upadek.-

Mówca b ro n ił p ro jek tu  „a r  - 
m ii europejskiej.“  z udziałem 
n iem ieckich s il zbro jnych, i po­
w o ła ł się przy tym  na fak t, że 
„sam generał Eisenhower po - 
piera koncepcję a rm ii eu ropej­
sk ie j“ .

Po przem ówieniu Schumana 
rozpoczęła się debata. Zasługu­
je  na uwagę okoliczność, że pod 
n iezw yk le  s ilnym  naciskiem o- 
p in ii publiczne j — nawet pra- 
w ieow 5 deputowani wysunę li 
rozm aite zastrzeżenia - wobec 
p ro je k tu  utworzen ia „a rm ii eu­
rop e jsk ie j“  i rem ilita ryza c ji 
N iem iec zachodnich.

(a) W  toku debaty we F ran ­
cuskim  Zgrom adzeniu Narodo­
wym  w  spraw ie „a rm ii eu ropej­
sk ie j“  zabrał głos deputowany 
kom unistyczny Etienne Fa.ion, 
poddając druzgocącej k ry tyce  
plan utworzenia a rm ii eu ropej­
skie j oraz demaskując zdra­
dzieckie stanowisko rządu fra n ­
cuskiego w kw estii re m ilita ry ­
zacji N iem iec zachodnich.

Fajon przypom nia ł na wstę­
pie, że jedyn ie kom uniści pod­
k reś la li od samego początku, iż 
arm ia europejska stanowi ty lk o  
p rzyk ryw kę  do odbudowy W ehr­
machtu. C ytu jąc niedawne 
oświadczenie „m in is tra  w o jn y “  
rządu bońskiego B lanka, m ów ­
ca stw ierdza, że o fic ja lne  u tw o - j 
rżenie potężnej, regu la rne j ar-1

m ii zachodnio-n iem ieckie j było 
już od dawna przygotow ywane 
za zgodą rządu francuskiego 
Od pięciu już la t rząd francu­
ski i jego większość parlam en­
tarna świadom ie popierały w y-, 
s itk i am erykańskie, zmierzające/ 
do odbudowy u gran ic  F rancji 
przem ysłowej, po litycznej, a 
obecnie rów nież m ilita rn e j po­
tęgi odwetowców niem ieckich

Stany Zjednoczone — podkre­
śla Fajon -v- n igdy nie czyn i­
ły  ta jem nicy ze swego zam iaru 
ustanow ienia hegemonii Niemiec 
zachodnich w  zm arshallizowa- 
nej Europie.

Adenauer wysuwa bezczelne 
pretensje i roszczenia, ponieważ 
świadom jest poparcia, udzie la­
nego mu przez p ro tektorów  
am erykańskich. Gdy Adenauer 
łagodzi lub  odracza jedno ze 
swych żądań, dzieje się tak nie 
na skutek s iły  rządu francu­
skiego, lecz dlatego, że wa­
szyngtońscy pro tektorzy Ade- 
nauera pragną pomóc rządow i 
francuskiem u w oszukaniu na­
rodu francuskiego, k tó ry  burzy 
się przeciwko zbro jeniom  nie­
m ieckim - Upraw iana przez rząd. 
francuski po lityka  un iem ożli­
wia narodow i skuteczny opór 
przeciwko re m ilita ryza c ji N ie­
m iec; po lityka  ta bowiem nie 
jest dyktowana interesam i 
F ranc ji, lecz in teresam i garstki 
w yzyski waczy.

Już obecnie N iem cy zachod­
nie są is to tnym  elementem koa­
l ic j i  a tla n tyck ie j, poparcie ame­
rykańskie  i potęga przemysło­
wa Niem iec zachodnich zapew­
nia im  ju ż  hegemonię w  rze­
kom ej „wspólnocie europej­
sk ie j“ , O to do czego prowadzi 
tzw. „europejska, rzekomo - po­
nadnarodową suwerenność“ , 
propagow ana' przez p rzyw ód­
ców socjaldem okratycznych i  
innych*

Fajon stw ierdza dalej, źe pro­
je k t a rm ii europejskie j zakła­
da jednocześnie wynarodow ie­
nie a rm ii francuskie j. O ficero­
w ie i żołnierze francuscy m ie li­
by pod dowództwem Eisenho­
wera służyć wspóln ie z h itle ­
rowcam i. In tegracja  wojskowa 
oznacza, że jednostki niem iec­
kie, stacjonowane we F rancji, 
m ogłyby — ja k  za czasów oku­
pacji .— spełniać funkc je  p o li­
cyjne, żołn ierze francuscy m u­
sie liby we F ra n c ji salutować 
oficerom  h itle row sk im .

Podkreślając straszliwe nie­
bezpieczeństwo, ja k ie  zagraża 
F ranc ji i poko jow i w  związku 
z rem ilita ryzac ją  Niemiec za­
chodnich, Fajon przypom ina, że 
Adenauer, Schumacher i S -ka 
w yraża ją  głośno zam iar odzy­
skania ziem słow iańskich, zra­
bowanych ongiś przez Prusaków 
i zwróconych przed 7 la ty  p ra ­
w o w itym  właścicielom, Ozna­
cza to — stw ierdza mówca — 
naw o ływ anie do w o jny  przeciw 
Polsce i ZSRR. Uzbrojeni od­
wetowcy m ogliby każdej ch w ili 
dokonać w B erlin ie  lub na La ­
bie prow okacji, aby dostarczyć 
Am erykanom  i całej koa lic ji 
a tla n tyck ie j pretekstu do nówej 
agresji. Odpowiedzialność za 
agresję zrzucono by oczywiście 
na innych. Ponieważ p ro jek t 
rządowy przew iduje „wzajem ną 
pomoc“  uczestników a rm ii eu­
rope jsk ie j, F rancuzi zostaliby 
wciągnięci u boku h itle row ców  
do w o jny  przeciwko ZSRR. To 
co p ro je k t rządowy przedstawia 
ja ko  „w k ła d  niem iecki w obro­
nę Europy“ , oznaczałoby w  rze­
czywistości w kład F ranc ji do 
w o jny  o w ie lk ie  Niemcy. W o j­
na ta przyn iosłaby m. in. rów ­
nież zniszczenie F ranc ji,

C ytu jąc wypow iedzi m in is tra  
bońskiego Kaisera, Fajon s tw ie r­
dza, że uzbro jony im peria lizm

niem iecki m ógłby działać ró w ­
nież w  im ię  swych specyficz­
nych interesów, k tó re  godzą nie 
ty lk o  w  państwa Europy 
wschodniej, lecz także w A lza­
cję i Lotaryngię. W ykuwacie w 
ten sposób broń — oświadczy! 
zwracając się do członków rzą­
du Fajon — k tó ra  może się 
obrócić przeciwko F rancji.

A m erykańskiem u pro jek tow i 
a rm ii europejskie j oświadcza 
Fajon — przeciwstaw iam y jako 
w łaściwe rozw iązanie porozu­
m ienie i pokój z narodem nie­
m ieckim , ze zjednoczonymi, de­
m okra tycznym i Niemcami. D y­
lemat „a rm ia  europejska lub od­
budowa W ehrm achtu“  jest z 
g run tu  fałszywy, gdyż rzekoma 
arm ia europejska jest. t.ylkc pa­
rawanem dla odbudowy a rm ii 
n iem ieckie j.. Chcielibyście nam 
wm ówić — oświadcza Fajon pod 
adresem rządu — jakoby F ran­
cja nie mogła skutecznie prze­
ciw staw ić się rem ilitaryzacji. 
Niemiec. To nieprawda. Gdyby 
w alka narodu niemieckiego 
przeciwko re m ilita ryza c ji uzy­
skała poparcie F ranc ji, przybra­
łaby tak i charakter, iż po lityka  
USA wobec Niemiec poniosłaby 
porażkę, na czym zyskałaby 
sprawa pokoju.

W zakończeniu Fajon ośw iad­
czył: Z radością w itam y potęż­
niejącą opozycję narodu fra n ­
cuskiego przeciwko odbudowie 
W ehrmachtu. Z radością w ita ­
my jego walkę o pokój k tó re j 
echa dochodzą do parlam entu, 
oddzia ływ ając na stanowisko 
przedstaw icie li różnych p a rtii 
Nie zdołacie przeszkodzić temu, 
że sprawa pokoju okaże się po­
tężniejsza. Sprawy te j nie moż­
na bronić, nie przeciwstaw iając 
się zdecydowanie rem ilita ryza - 
c ji N iem iec i służącemu je j za 
parawan p ro je k to w i a rm ii euro­
pe jskie j,

W am u 11 lutego br. została oddana do użytku  nowa szkoła 
podstawowa dla dzieci Starego i Nowego Miasta. Szkoła m ie­
ści się w  odbudowanym  skrzydle dawnego pałacu Sapiehów, 
przy ul. Zakroczym skie i i posiada 12 obszernych sal w yk łado ­
wych. Na zdjęciu: zabawa pierwszoklasistów  w ha llu  nowej

szkoły Foto C A F  -  z  W dow ińsld

Ś lusarz  A. R y m a n ia k  z Z a k ła d ó w  
im . S la fin a

w y k o n a ł zadan ia
(d) Ślusarz oddziału W-3 Z ak ła ­

dów Przemysłu Metalowego im 
J S talina — A nton i Rym aniak 
zatrudniony przy prostowaniu 
p ro filów , wykonał jako p ie rw ­
szy w woj poznańskim zadania 
przypadające na niego w planie 
6-letnim .

W ostatnich dniach listopada 
ub. r. Rym aniak zobowiązał się 
przewidzianą dla niego w p la ­
nie 6-le tn im  produkcję  wykonać 
do końca marca b r Osiągając 
ostatnio przeciętnie ponad 500 
procent normy, zrealizował on 
swoje zobowiązanie praw ie o 
miesiąc wcześniej.

W roku 1951 Rym ania!: by ł 
współautorem  dwóch wniosków

w P oznan iu  
p la n u  6 - le ln ie ^ o

uspraw nia jących Pierwszy po­
lega! na uspraw nieniu ob róbk i 
obram owania wagonów, a d ru ­
gi na prostowaniu p iaskownika. 
Oba te pom ysły przynoszą po­
ważne oszczędności.

O trzym u jąc za swoją w yd a j­
ną pracę odznakę Przodow nika 
Pracy, Rym aniak podjął zobo­
wiązanie powtórnego w ykona­
nia do końca 1955 roku zadań 
przypadających na niego W 
planie 6 -le tn im

Jako dowód uznania za w y­
dajną pracę k ie row n ic tw o  Za­
k ładów  przydz ie liło  R ym ania - 
kow i nowocześnie urządzone 
m ieszkanie w  osiedlu rob o tn i­
czym na Dębcu.

3.100 ty s ię c y  c z ło n k ó w  zrzesza
s p ó łd z ie lc zo ść

(f) Zebrania grom adzkie 
członków gm innych spółdzie ln i 
„Samopomoc Chłopska“ , które  
odbyły  się w  listopadzie i po­
czątkach grudnia ub. roku  w ok 
36 tys. wsi, w poważnym stop­
n iu  przyczyn iły  się do dalszego 
wzrostu szeregów spółdzielców 
w ie jsk ich . Świadczy o tym  fa k t 
że w  okresie trw an ia  tych ze­
brań liczba członków gm innych

sa m o p o m o co w a
spółdzie ln i powiększyła się O 
b lisko  100 tys. Ogółem w  ciągu 
ubiegłego roku szeregi spółdziel­
ców w ie jsk ich  wzrosły o ok. 250 
tysięcy osób. Obecnie ro ln icza 
spółdzielczość zbytu i zaopatrze­
nia skupia w  swoich szeregach 
3.100 tysięcy m ałoro lnych 1 
średnioro lnych ch łopów  i  chło­
pek.

W środę dnia 13 bm. odbyły 
się posiedzenia szeregu kom is ji 
sejmowych.

Kom isja Przemysłowa obra­
dowała nad rządowym  pro jek 
tern ustawy o organizacji w ładz 
naczelnych w dziedzinie prze­
m ysłu ciężkiego. W zw iązku ze 
wzrastającym i zadaniami i roz­
budową przemysłu ciężkiego 
p ro jek t ustawy przew iduje po

obecnego M in is te rs tw a  
Przem ysłu Ciężkiego na 3 reso r, 
ty : M in is te rs tw o H u tn ic tw a . MD 
nisterstw o E nergetyki oraz M i­
n isterstw o Przem ysłu Maszyno­
wego.

O bradow ały rów nież kom is je ł 
Pracy i O pieki Społecznej, 
O św ia ty i N auki oraz M orska 
i H and lu Zagranicznego.

Posiedzenia komisji sejmowych
dział

K P  W . B r y ta n i i  w z y w a  d o  w a lk i  
w  o b ro n ie  p o k o ju  i za g ro żo n e g o  

b y tu  m as p ra c u jq e \c h
(f) LO N D Y N  (PAP). K om ite t 

W ykonawczy K P  W. B ry tan ii 
opub likow a ł oświadczenie p ię t­
nujące zgubną po litykę  rządu 
C hurch illa  i rzucające hasło 
masowej akc ji, protestacyjnej.

Czas już —t głosi oświadczę 
nie — by przeciwko rządowi 
konserwatywnem u w ys tąp ili ci 
wszyscy, k tó rzy  chcą pokoju, 
niezawisłości narodowej i  po­
p raw y w arunków  bytu.
• W dalszym ciągu K om ite t Wy 
konawczy K P  W. B ry ta n ii w zy­
wa najszersze masy ludowe do 
wspólnej w a lk i o polepszenie 
w arunków  by tu  i o zachowanie 
świadczeń socjalnych, ja k  ró w ­
nież o realizację następujących 
żądań: radykalne zmniejszenie 
w ydatków  wojskow ych; rozwój 
stosunków handlow ych między 
Zachodem a Wschodem; zaprze 
stanie prow okac ji wojennych 
wobec Chin; wycofanie wojsk 
b ry ty jsk ich  z Kore i, M a la jów  i 
Eg ip tu ; zerwanie z po lityką  re ­
m ilita ry z a c ji N iem iec zachod­
n ich ; Pakt Pokoju m iędzy pię­
cioma w ie lk im i m oca rs tw am i

Oświadczenie kończy się wez­
waniem  do powszechnego m a­
nifestowania w o li pokoju i ob­
rony zagrożonego bytu  mas 
pracujących, w szczególności 
zaś do dem onstracji przeciwko 
po lityce rządu konserw atyw ne­
go w pierwszych dniach m arca 
br.

D Z I Ś  U  \  U VI E II Z Et

O PRO JEKCIE K O N S TY ­
T U C JI — P IS ZĄ  Z 
W YŻSZYCH U C ZELN I 
SYNO W IE l  C Ó R K I L U ­
D ZI PRACY

W. S.: P ra w o  do w y p o c z y n k u
(O m a w ia m y  a r ty k u ły  kon ­
s ty tu c j i )

Z Y G M U N T  G O L A N S K I; D ru ­
k a rn ia  na O ko p o w e j

R O M A N  B R A T N Y : Za ro k  
p rz y jd ą  do nas s trz e lin ia k i 

Z O F IA  K W IE C IŃ S K A : W B ia ­
ły m s to k u  — A k a d e m ia  M e­
dyczna
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9 patriotów 
hiszpańskich 

skazanych na śmierć
(f) P A R Y Ż (PAP). Jak po­

daje dziennik „P opu ia ire  de 
P aris “ sąd w o jskow y B arce lo­
ny  skazał na śm ierć 9 działaczy 
hiszpańskie j narodowej kon fe­
de rac ji pracy. Skazani przeby­
w a li w  w iezieniu od dwóch lat.

Sejm fiński obraduje 
nad zakazem 

propagandy wojennej
(f) .H E LS IN K I (PAP). W sej­

m ie fiń sk im  toczy się dyskusja 
nad pro jektem  ustawy o obro­
nie pokoju i  zakazie propagandy 
wojennej.

Przedstaw icie l Dem okratycz­
nego Zw iązku Narodu Fińskiego 
—  L in d k v is t podkreślił, że 
praw ica dąży do un iem ożliw ie­
nia przyjęcia tego p ro je k tu  u- 
stawy. Wskazał on, że p ro je k t 
ustawy o obronie pokoju nie po­
doba się elementom reakcy jnym  
ponieważ pragną one w yko rzy ­
stać swój aparat propagando­
w y  dla przygotowań w o jennych 
1 fałszywego ośw ietlania p o lity ­
k i' k ra jów , k tó re  prowadzą kon ­
sekwentną w a lkę  o pokój.

Hitlerowski zbrodniarz 
wojenny w lotnictwie 

amerykańskim
(f) NOW Y JO R K (PAP). — 

Jak donosi dziennik „D a ily  
M ir ro r " ,  h itle ro w s k i zbrodniarz 
w o jenny W alte r Schreiber na 
rozkaz którego w  h itle row sk ich  
obozach koncen tracy jnych prze­
prowadzono zbrodnicze „ekspe - 
rym en ty  medyczne“  — za trud ­
n iony jest obecnie w  am erykań­
sk im  lo tn ic tw ie  w  bazie Ran- 
do lph -F ie ld  w  Texasie.

Zjednoczenie wszystkich s ił przeciw 
niebezpieczeństwu nowej w ojny 

naczelnym zadaniem klasy robotn iczej
Konferencja metalowców krajów europejskich w Wiedniu

(f) W IE D E Ń  (PAP). 12 lutego 
rozpoczęły się w  W iedniu obra­
dy robo tn ików  — m etalowców 
k ra jó w  europejskich. W  obra­
dach bierze udzia ł ponad 200 
delegatów z F ranc ji, W łoch, 
Zw iązku Radzieckiego, N iem ie­
ck ie j R epub lik i Dem okratycz­
nej, N iem iec zachodnich, A ng lii, 
Czechosłowacji. Polski, Rum u­
n ii, Węgier, B u łga rii, okręgu 
Saary, wolnego obszaru Triestu, 
Luksem burga, H o land ii, F in ­
land ii, Danii, Belg ii, S zw ajcarii, 
H iszpan ii i  A u s tr ii.

Referat w yg łosi! delegat F ran ­
c ji H e n ri Jourdain.

P ierwszym  zadaniem m eta­
low ców  — pow iedzia ł H enri 
Jourda in  — jest zjednoczenie 
wszystkich s ił dla w a lk i prze­

c iw ko niebezpieczeństwu nowej 
w o jny. M usim y za wszelką ce­
nę obronić p o k ó j! M usim y 
wzmacniać n ieustannie jedność 
naszych szeregów i  pogłębiać 
przy jaźń z robo tn ikam i wszy­
stk ich  k ra jów , a przede wszyst­
k im  z ludźm i pracy Zw iązku 
Radzieckiego i  k ra jó w  demo­
k ra c ji ludowej.

R o b o tn ic y  n ie m ie ccy  
w  w a lce

p rz e c iw  re m il ita ry z a c ji
(f) B E R L IN  (PAP). Uchwała 

nadzwyczajnej kon fe renc ji de­
legatów reprezentujących 900 
tysięcy zw iązkowców , B aw arii 
w  spraw ie zastosowania prze­
c iw ko re m ilita ry z a c ji N iem iec 
zachodnich wszelkich fo rm  w a l­

k i ze s tra jk iem  powszechnym
włącznie' odbiła się na tychm ia­
stowym  echem w  całych N iem ­
czech zachodnich.

We F ra n k fu rc ie  n 'M enem  od­
by ło  się posiedzenie delegatów 
zw iązków  zawodowych pracow­
n ików  in s ty tu c ji użyteczności 
publicznej tego okręgu, na k tó ­
rym  przy ję to  uchwałę, w y ra ­
żającą ca łkow ite  poparcie dla 
je dn o lite j bo jow ej postawy 
zw iązkowców B aw arii.

Rezolucje solidaryzujące się 
z apelem zw iązkowców baw ar­
skich uch w a liły  rów nież związ­
k i zawodowe m etalowców w  
S tuttgarcie, we F rank fu rc ie  
n/Menem, w  Solingen, w  L u - 
eneburgu, w  Ascha ffenburgu ł  
innych miastach.

C a łkow itą  solidarność z 
uchwałą baw arskich zw iązków 
zawodowych w y ra z ili czołow i 
działacze zw iązkow i Hamburga.

Żądanie proklam ow ania s tra j­
k u  powszechnego w  w ypadku 
przy jęc ia  w b rew  protestom  lu d ­
ności ustaw y B lanka — w ysunę­
l i  m. in . robo tn icy  zakładów 
„M A N “ w  M oguncji, robotn icy 
budow lani, robotn icy sta low ­
n i i  w a lcow n i w  Bochum.

W  A m borg  (Bawaria) m im o 
a k c ji po licy jne j, odbył się wiec 
pro testacyjny młodzieży, k tóra 
zobowiązała się uroczyście, że 
odm ów i wstępowania do a rm ii 
neoh itle row skie j. W  Hanowe­
rze i B runszw iku odbyły się m a­
n ifestacje  protestacyjne kobiet.

W y ro k  w  procesie szpiegów  
am erykańskich działających  

na terenie Śląska
(f) D n ia  13 bm . W o js k o w y  Sąd R e jo n o w y  w  K a to w ic a c h  

po na radz ie  o g ło s ił w y ro k ,  ska zu ją cy : W ik to ra  M arsza lka , 
T eodora  W y rw a s a  i  F ra n c iszka  S zczurka  na k a rę  śm ie rc i 
w ra z  % u tra tą  p ra w  p u b lic z n y c h  i o b y w a te ls k ic h  p ra w  h o no ­
ro w y c h  na zawsze oraz p rze p a d k ie m  całego m a ją tk u  na rzecz 
S k a rb u  P aństw a. F ranc iszka  B artosza, z uw a g i na m ło d y  
w ie k  —  na k a rę  do żyw o tn ie g o  w ię z ie n ia  w ra z  z u tra tą  p ra w  
p u b lic z n y c h  i  o b y w a te ls k ic h  p ra w  h o n o ro w y c h  na la t  5 oraz 
p rzepadek całego m a ją tk u  na rzecz S k a rb u  P aństw a.

W  uzasadnieniu w yroku  Sąd du am erykańskiego szpiegów -
wskaza! na ogrom w in y  oskar­
żonych — zdra jców  narodu, p ro­
wadzących na zlecenie w yw ia -

ską i  dyw ersy jną działalność 
przeciwko Polsce Ludowej.

P rz e m ó w ie n ie  p ro k  u ra to m

Dokumenty demaskują zbrodniczą działalność 
międzynarodówki zdrajców

D a ls z y  c ią g  p ro w o k a c y jn e g o  p ro ce su  w  P a ry ż u

Terror kolonizatorów 
francuskich w Tunisie
(f) P A R Y Ż (PAP). W edług o fi­

cjalnego kom unikatu  francu ­
skich w ładz ko lon ia lnych, pod­
czas ostatnich „ope rac ji“  po li­
c ji i wojska w  Tunisie areszto­
wano ogółem 1483 osoby. Z te j 
liczby 320 osób ma stanąć przed 
sądem.

(f) P A R Y Ż  (P A P ). W to rk o w ą  ro zp ra w ę  w  p ro w o k a c y jn y m  .m em oria ł „z ie lonej m iędzyna- 
procesie, w y to c z o n y m  pos tępo w ym  p isa rzo m  fra n c u s k im  | ro d ó w k i“  podpisany m. in. 
R enaud de Jou ven e l i  A n d re  W u rm s e ro w i przez trze ch  z d ró j-  i Gemeto domaga się m a-
ców z k ra jó w  d e m o k ra c ji lu d o w e j, w y p e łn iły  p y ta n ia  ad w o - ! salU f  ludności w  B u łg a rii „na
ka to w , na k tó re  o d p o w ia d a li oba j p isa rze  oraz zd ra jca  b u ł-  dzieła odpowiedzi tw ierdzącej, 
g a rs k i —  D y m itro w -G e m e to

Nowa organizacja 
związkowa USA przeciw 
polityce zbrojeń i agresji

(f) NOW Y JO RK (PAP). Pis­
m o „Peopleźs W orld “  donosi, że
członkowie 16 zw iązków zawo­
dowych w  San Francisco (stan 
K a lifo rn ia ) wchodzących^ w 
skład A F L  i CIO oraz członko­
w ie  niezależnych zw iązków  za­
wodowych u tw o rz y li nową o r­
ganizację związkową.

Nowa organizacja zamierza 
rozpowszechnić wśród mas 
zw iązkowców i wśród osób sym ­
patyzujących z ruchem ro b o tn i­
czym petycję, wzywającą pre­
zydenta i Kongres do podjęcia 
rokow ań 5 w ie lk ich  m ocarstw  
w  sprawie powszechnej red ukc ji 
zbro jeń i  zapewnienia trwałego 
pokoju.

Truman zapowiada 
dalsze ograniczenie 
produkcji cywilnej

(f) W ASZYN G TO N (PAP). — 
Prezydent T rum an zw róc ił się 
do Kongresu z żądaniem prze­
dłużenia na dwa lata mocy u- 
bi. wiązującej ustaw y „o wzmo 
żeniu p ro du kc ji na obronę“ .

Trum an tw ie rdz i w  swym  o- 
ręaziu  do Kongresu, że przygo­
towania wojenne Stanów Z jed ­
noczonych wym agają, ażeby 
„ludność pogodziła się z ko­
niecznością dalszego ogranicze­
nia  p rodukc ji dla celów pokojo­
w ych “ . Prezydent przyznaje, że 
w  gospodarce USA dają się od­
czuć coraz w yraźn ie j tendencje 
in flacy jne.

„W  gospodarce naszej — po­
w iedzia ł T rum an — is tn ie ją  
czynn ik i, k tóre w  każdej chw ili, 
w  roku  bieżącym lub  przyszłym , 
mogą w yw ołać now y pożar in ­
flacy jny , Jednym  z tak ich  czyn 
n ików  jest fa k t znacznego zre­
dukow ania p ro du kc ji a rtyku łó w  
powszechnego użytku. W zw iąz­
ku  z rozszerzeniem p rodukc ji 
zbro jen iow ei m usie liśm y ogra­
niczyć produkcję  a rtyku łó w  go­
spodarstwa domowego, sprzętów 
domowych, samochodów itd . o- 
r»z produkcję a rtyku łó w  żyw ­
nościowych“ .

Jouvenel i W urm ser o b a lili 
w yw ody adwokatów strony 
przeciwnej, k tó rzy  us iłow a li 
w yb ie lić  swych k lien tów . Z w ra ­
cała uwagę okoliczność, że 
przewodniczący sądu p rze ryw a ł 
w yw ody „oskarżonych“ , lecz nie 
przeszkadzał zdrajcom  1 ich 
adwokatom  m iotać k ła m liw ych  
oszczerstw na k ra je  dem okracji 
ludow ej i wypaczać faktów .

Charakteryzu jąc m etody „o - 
skarżyc ie li“  A nd re  W urm ser 
ośw iadczył: Człowiek, k tó ry
w b ija  drugiem u cz łow iekow i 
nóż w  brzuch by go zabić i  ob­
rabować — jest m ordercą —  dla 
„oska rżyc ie li“  jednak — jest to 
„c h iru rg “ .

A dw okac i obrony — Vienney, 
Nordm ann i  Matrasse przygwoź­
dz ili p y tan iam i zdrajcę bu łg a r­
skiego D ym itrow a-G em eto , u - 
ja w n ia jąc  jego kon ta k ty  z 
agentam i w yw iadu  angielskiego 
i am erykańskiego.

Obrońca Viennev wykazuje, 
że D ym itrow -G em eto  u trz y ­
m yw a ł w  październiku! 1940 r.

kon tak t z szefem w yw iadu  an­
gielskiego na Bu łgarię  — D a v i- 
sem i  że o trzym a! od agentów 
tego w yw iadu  8 m ilion ów  le­
w ów  oraz sprzęt, niezbędny dla 
dokonywania sabotażu. W  lu ­
tym  1941 r. władze angielskie 
w yda ły  D ym itrow ow i-G em eto  
specjalny paszport na nazwisko 
Johna M artina . Dzięki tem u pa­
szportow i Gemeto m ógł swo­
bodnie poruszać się na całym  
Środkow ym  Wschodzie.

P rzypa rty  do m uru , Gemeto 
zmuszony b y ł przyznać, że po 
powrocie do w yzw olone j B u łga­
r i i  w  październiku 1944 r. u- 
trzym yw a ł ścisłe k o n ta k ty  z 
przedstaw icie lem  USA B łakem  
i  że b ra ł udzia ł w  ta jn e j kon fe ­
re n c ji w  S o fii z udzia łem  B la - 
ke ‘a. Na kon fe ren c ji te j Ge­
meto dostarczył w yw iad ow i 
am erykańskiem u in fo rm a c ji na 
tem at sy tuac ji po lityczne j B u ł­
g a rii i zapow iadał zamach na 
rząd ludowy.

Na pytan ie  adwokata N ord- 
aianna, czy praw dą jest, że tzw.

dzieła
Nordm ann podkreśla, że osob­
n ik , k tó ry  pragnie losu K ore i 
dla własnego k ra ju  jest zbrod­
niarzem.

Następnie przystąp iono do 
przesłuchiw ania św iadka „o - 
skarżenia“  zdra jcy  czeskiego 
R ipk i.

A dw oka t Nordm ann przypo­
m nia ł, że R ipka b ra ł udz ia ł w  
osław ionej kon fe ren c ji zd ra j­
ców em igracyjnych w  L o nd y­
nie, k tó ra  w ypow iedzia ła  się 
przeciwko pokojowem u w spół­
is tn ien iu  różnych systemów, 
przy czym sam R ipka insynuo­
wał, jakoby „współpraca ze 
Zw iązkiem  Radzieckim  była 
n iem ożliw a“ . Na próbę R ipk i 
zaprzeczenia temu, Nordm ann 
odczyta! oświadczenie złożone 
na kon fe renc ji prasowej w  Pa­
ryżu i  utrzym ane w  tym  w ła ­
śnie duchu.

Nordm ann p rzypom nia ł ró w ­
nież, iż R ipka poparł wystoso­
w any do ONZ m em oria ł, żąda­
jący m asakry ludności Europy 
W schodniej „na  modłę koreań­
ską“ . R ipka u c h y lił się od od-

powiedzi na pytan ie  N ordm an- 
na, czy na wypadek w o jny  sta­
ną łby u boku a rm ii Adenauera. 
Bez odpowiedzi pozostało ró w ­
nież pytanie , ja k ie  państwo 
obce dostarczyło samolotu, na 
k tó ry m  R ipka zbiegł z Czecho­
słowacji.

R ipka nie pom iną ł okazji, by 
zaatakować w ładzę ludow ą w  
Czechosłowacji. W  celu udo­
wodnien ia, że zeznania R ip k i są 
fałszywe, obrońcy zapropono­
w a li przesłuchanie św iadka V i l ­
leneuve, k tó ry  b y ł sekretarzem 
ambasady francusk ie j w  P ra ­
dze w  la tach 1945 — 1948 
Świadek zeznał, że w  lu ty m  
1948 r. burżuazja w  Czechosło­
w a c ji p rzygo tow yw a ła  p rzy  po­
mocy agentów zagranicznych 
zamach stanu. Opisał on potęż­
ne m anifestacje rob o tn ików  i 
chłopów pracujących, k tó rzy  
nie dopuścili do przyw rócen ia 
rządów kap ita lis tycznych  w  
Czechosłowacji. V illeneuve za­
znaczył, że masy pracujące Cze­
chosłowacji ożywione są uczu­
ciem głębokie j m iłośc i do Z w ią ­
zku Radzieckiego.

Następnie sąd zarządził kon­
frontację, św iadka V illeneuve z 
R ipką, co ostatecznie zdemas­
kow ało oszczerczy cha rakter 
zeznań tego zdra jcy Czechosło­
wacji.

Francja  p rzec iw  odbudow ie  W ehrm achtu
D eb a ta  w e fra n c u s k im  Z g ro m a d z e n iu  N a ro d o w y m

(f) P A R Y Ż  (P A P ). W e fra n c u s k im  Z g ro m a d z e n iu  N a ro ­
d o w ym , podczas da lsze j de ba ty  nad sp ra w ą  u tw o rz e n ia  
tz w . „ a r m i i  e u ro p e js k ie j“  p rz e m a w ia ła  de pu to w a na  k o m u ­
n is tyczn a  Rosa G u e rin .

S tw ie rdz iła  ona, że grupa ko ­
m unistyczna Zgrom adzenia N a­
rodowego, w ie rna  idea łom  i  pa­
m ięci wszystkich pa trio tów  po­
leg łych za w yzw olenie F ranc ji 
daje w yraz żądaniom  kob ie t 
francusk ich  występujących prze­
c iw ko re m ilita ry z a c ji N iem iec 
zachodnich. B ron iąc życia i

M am  rych ło  umrzeć. M ój stan 
zdrow ia wciąż się pogarsza. 
U m rę dlatego, że is tn ia ła  arm ia  
h itle row ska. N ie chcę, aby m oi 
synowie p e łn ili służbę u boku 
synów ka tów  ich ojca. N ie chcę, 
aby sta li się on i w spó ln ikam i 
generała h itle row skiego von

szczęścia swych dzieci — o- ! Stuelpnagla. N ie wolno p rzy ­
św iadczyła G uerin  — kob ie ty j czyniąc się do odbudowy W ehr- 

I francuskie  p ro testu ją  katego- i m achtu, do tworzenia tzw. „a r -  
j ryczn ie przeciw ko uzb ra jan iu  eu rope jsk ie j“ . T y lk o  m iłość 
, N iem iec zachodnich, p rze c iw ko ; 0jczyzny t troska 0 je j wolność 
tw orzeniu „a rm ii europejskie j “ . i . . . . J J -

I Żądają one re d u k c ji w yda tków  i d y k tu ją  m i te słowa.
! wo jskow ych, k tó re  pociągają za I Chcąc wprowadzić w  błąd

francuską opin ię publiczną i 
u ła tw ić  rządow i Faure ‘a prze­
forsowanie uchw a ły o „a rm ii 
eu rope jsk ie j“ , posłowie socja­
lis tyczn i z osław ionym  Mochem 
na czele, p rzedstaw ili Zgrom a-

sobą zwiększenie ciężarów po- 
I da tkow ych i  pogłębienie nędzy 
mas pracujących.

i S ilne wrażenie w yw o ła ło  o- 
i świadczenie deputowanego He- 
! u illa rd a  (radykała ) — k tó r y ! dzeniu „kom prom isow y“ w n io - 
podczas d rug ie j w o jn y  św ia to- j  sek. W niosek ten przew idu je  
w e j przebyw ał w  h itle row sk ich  I utworzenie „a rm ii eu rope jsk ie j“ 
obozach koncen tracy jnych , gdzie j oraz udzia ł w  n ie j n iem ieckich 

I s trac ił zdrowie. Jest on in w a li-  : s ił zbro jnych. Równocześnie 
dą. Z w ró c ił się on do całego j wniosek wysuwa obłudne za- 

i Zgrom adzenia z gorącym  ape- j strzeżenia, k tó re  w  n iczym  nie 
; lem o przeciw staw ienie się re - j zm ienia ją  zasadniczej zgody na 
m ilita ry z a c ji T rizo n ii. > rem ilita ryza c ję  N iem iec zacho­

dnich i  na ich udzia ł w  agre­
sywnych planach USA.

A
Debata parlam entarna w

spraw ie tzw . „a rm ii europej- 
! sk ie j“  jest nadal szeroko ko- 
| m entowana w  prasie parysk ie j.

„H u m an ite “  podkreśla, że
ogromna większość deputowa­
nych potępiła p lan utworzenia 
„a rm ii eu rope jsk ie j“  i rem ilita -1 
ryzację Niem iec zachodnich, 

j jednak w ie lu  pozornych „p rze - 
| c iw n ikó w “  , re m ilita ryza c ji T r i ­

zonii obawia się wyciągnięcia 
pełnych konsekw encji ze swych 
w łasnych słów. Ludzie ci prze­
m aw ia ją  przeciwko re m ilita ry ­
zacji, lecz nie proponują rady­
ka lne j zm iany obecnej p o lity k i 
i dochodzą do wniosku, że... 
„trzeba pogodzić się z losem“ . 
W ystępują oni przeciwko „a rm ii 
eu rope jsk ie j“ , lecz... za paktem  
a tlan tyck im , ja kko lw ie k  pakt 
a tla n tyck i jest n ierozerw aln ie  
związany z rem ilita ryza c ją  N ie­
miec zachodnich. Ludzie ci p ró ­
bu ją po prostu raz jeszcze oszu­
kać op in ię publiczną i w łas­
nych wyborców.

W  każdym  razie — kończy 
„H u m an ite “ — debata świadczy 
o potędze ruchu pokojowego, 
k tó ry  wzm ocni się jeszcze ba r­
dziej i zbierze swe siły, by zm u­
sić rząd do odrzucenia progra­

m u re m ilita ry z a c ji N iem iec za­
chodnich.

R eakcyjny „C om bat“  p rzy- 
! znaje: Większość m ówców opo- 
i w iedziała się przeciwko „a rm ii 
i eu rope jsk ie j“ . k tó rą  nawet 
! Schuman przedstaw ia jako ro - 
j dzaj „sm utne j konieczności“ . 
| Dziś każdy w idz i jasno: „a rm ia  
I europejska“  oznacza re m ilita - 
j ryzację N iem iec zachodnich, to 

zaś zwiększa groźbę trzecie j 
; w o jny  św iatowej. G dyby F ran- 
i c ja mogła swobodnie podejm o­

wać swe decyzje, Zgromadzenie 
Narodowe odrzuciłoby wszelką 

! rem ilita ryzac ję  N iem iec zachod- 
j nich. Nie wolno bezkarnie k ła -  
j mać! R em ilita ryzacja  N iem iec 
; zachodnich tk w iła  w  pakcie 
i a tlan tyck im  jak burza w  chm u- 
j rach. Zw olennicy paktu  a tlan ­
tyckiego stoją przed dylem a­
tem : albo uznać publiczn ie  swój 
błąd, albo nadal kłamać.

Do Zgromadzenia Narodowe­
go p rzybyw a ją  liczne delegacje 
organizacji dem okratycznych i 
ludności, składając kategorycz­
ny protest przeciwko uzb ra ja - 

! n iu  Niemiec zachodnich. Do 
I przewodniczącego Zgromadze- 
I nia, przewodniczących poszcze- 
| gólnych grup parlam entarnych 
j  i na ręce w ie lu  deputowanych 
j nap ływ a ją  depesze i rezolucje 
: protestacyjne.

P roku ra to r w o jskow y m jr  
Ryba s tw ie rdz ił na wstępie, że 
w n ik liw ie  i  drobiazgowo prze­
prowadzony przewód sądowy w 
pe łn i u ja w n ił nikczem ną robotę 
szpiegów i zdra jców  narodu 
polskiego oraz obnażył zb rodn i­
cze sposoby, ja k ic h  nie waha ją 
się im ać am erykańscy agreso­
rzy, by urzeczyw istn ić swe o- 
błąkańcze, ludobójcze p lany 
wojenne.

„Zbrodnicza robota szpiegów 
i  w y rzu tkó w  narodu polskiego
— M arszałka i W yrwasa, 
Szczurka i  Bartosza — ciągnął 
da le j oskarżycie l pub liczny — 
jest jednym  z ogn iw  w  łańcu­
chu dyw ers ji, w  łańcuchu bez­
pośrednich przygotowań do na­
paści na Polskę, na Zw iązek 
Radziecki, na k ra je  dem okracji 
ludow ej, w  łańcuchu gorączko­
wych przygotowań wojennych 
zbójeckiego, am erykańskiego 
im peria lizm u , w  łańcuchu re w i­
z jonistycznych i  odwetowych 
przygotowań Adenauerów i 
Schumacherów, K ruppów  i  G u- 
derianów.

Działalność wywiadu USA
—  p rz e ja w e m  a n ty p o ls k ic h

p rz y g o to w a ń  w o je n n y c h
To am erykański w yw iad  za­

m ierza ł utorować pow rotną 
drogę na G órny Śląsk am ery­
kańskiem u rek ino w i k a p ita li­
stycznemu, H a rrim an ow i, k tó ry  
w  czasach przed wrześniowych 
w łada ł ogromną częścią po l­
skiego żelaza, węgla i cynku, a 
k tó ry  dzisia j w  ro li doradcy 
Trum ana k ie ru je  zbro jen iam i 
agresywnego b loku a tla n tyck ie ­
go.

B ezprzykładną w  dziejach na­
rodów  św iata jes t haniebna 
zbójecka ustawa o 100 m ilio ­
nach do larów  przeznaczonych 
na opłacanie szpiegostwa i  dy ­
w ers ji, uchwalona w  paździer­

n iku  1951 r. przez Kongres a- 
m erykański i zatwierdzona 
przez Trum ana.

Za do lary zbryzgane błotem  
i splamione k rw ią , za te same 
dolary, k tó re  leżą tu ta j przed 
w am i, obywate le sędziowie, a- 
m erykańsk i w yw iad  w erbu je  
szpiegów i dyw ersantów —M a r­
szałków i  W yrwasów, Szczur­
ków  i  Bartoszów i  wyposaża ich 
w  całą nowoczesną, am erykań­
ska. zbrodniczą technikę szpie­
gowską. Za te do la ry  am ery­
kański w yw ia d  kupu je  bandy­
tów  W IN -ow sk ich , łudzi bez 
czci i sum ienia, ludzi, k tó rzy  
ty lk o  z m e try k i są P o lakam i".

W  dalszym ciągu p roku ra to r 
stw ierdza: „A m eryka ńsk i w y ­
w iad  — często za pośredni­
ctwem  szpiegów zaopatrzonych 
w  paszport dyp lom atyczny — 
us iłu je  się wciskać do naszych 
hu t i  kopalń i chciw ie wym acu- 
je  sw ym i b ru dn ym i łapam i ich 
urządzenia techniczne, kon­
s trukc je  w enty lacy jne , nakazu­
je  swym  agentom w ykradać 
m a te ria ły  wybuchowe i  szyko­
wać a k ty  dyw ers ji.

A m erykańsk i im peria lizm  nie 
może pogodzić się z tym , że na­
sza ojczyzna ju ż  nie jest od n ie­
go zależna, że zaszły, w  n ie j 
w ie lk ie  rew o lucy jne  przem iany, 
k tó re  wyraża i  odzw ierciedla 
podany pod ogólnonarodową 
dyskusję p ro je k t K on s ty tu c ji 
Po lsk ie j Rzeczypospolitej Ludo­
wej.

Doprowadza go do wściekłości 
każde nasze zwycięstwo, napa­
wa go obawą nieustanny wzrost 
naszego przem ysłu i  po tencja łu  
obronnego, k tó ry  z ta k im  
poświęceniem i  ofiarnością, 
z ta k im  rozmachem i entuzjaz­
mem rozszerza i umacnia po l­
sk i lud  pracujący.

M y  w o jn y  nie chcemy, ale 
wroga, je ś li ośm ieli się na nas

targnąć, spo tkany  zawsze #  
pełnym  uzbrojeniu.

P roku ra to r szczegółowo oma» 
Wia następnie zbrodniczą dzia­
łalność oskarżonych i poddaje 
ją  k w a lif ik a c ji praw nej, po 
czym stw ierdza:

C zu jność w obec w ro g ó w  —  
o b o w ią zk ie m  każdego 

o b yw a te la
„Proces wykazał, że k ró tko ­

wzroczność, gadulstwo i b rak 
czujności — oto n iew ykorze- 
nione dotąd wady, k tó re  n ie­
jednego uczciwego robotnika, 
niejednego dobrego obywatela 
mogą uczynić bezwiednym  na­
rzędziem am erykańskiego w y ­
wiadu.

I  diatego w łaśnie słusznie po­
wiada p ro jek t K on s ty tu c ji, że 
„czujność wobec w rogów  naro­
du oraz p ilne  strzeżenie ta jem ­
nicy  państwowej jest obowiąz­
k iem  każdego obywatela P o l­
skie j Rzeczypospolitej Ludo­
w e j“ .

Potrafimy szybko 
przetrącać bandyckie łapy

Kończąc, p ro ku ra to r s tw ie r­
dza:

„Proces dzisiejszy dow iódł, ża 
po tra fim y  szybko i  sprawnie l i ­
kw idow ać te zbrodnicze próby, 
że po tra fim y  szybko i  boleśnie 
przetrącać te bandyckie łapy, 
k tó re  ośm iela ją się podnieść na 
naszą ojczyznę. N ie zdadzą się 
na n ic  trum anow skie  do lary. 
Wzmaga się czujność 1 zw ar­
tość naszego narodu, wzm ac­
nia  sie tw órczy w ys iłek  mas 
pracujących, serca m ilionów  
Polaków zapalają się jesz­
cze większą n ienaw iścią do im ­
pe ria lizm u am erykańskiego i  do 
tych w yrzu tków , k tó rzy  tem u 
zbójeckiemu im p e ria lizm o w i się 
w ys ługu ją ".

P roku ra to r żąda dla oskarżo­
nych szpiegów i  zdra jców : M a r­
szałka, W yrwasa, Szczurka 1 
Bartosza k a ry  śm ie rc i

O brońcy w  obszernych w y ­
wodach us iłow a li wyszukać o- 
koliczności, k tó re  ich zdaniem 
m ogłyby w p łynąć na zm nie j­
szenie ciężaru zbrodni i  w in y  
oskarżonych oraz na złagodze­
nie w ym ia ru  kary.

Oskarżeni w  ostatn im  słow ie 
w yrażając skruchę, p ro s ili Sąd 
o łagodny w yrok.

Po naradzie Sąd w yda ł w y ­
rok.

Z  sals sądowej

Odgłosy p ra sy  i  głos n a ro d u

Przyjęcia w Belwederze
(f) Dn ia 13 bm. Prezydent 

Rzeczypospolitej Polsk ie j p rzy ­
ją ł na audiencji sprawozdawczej 
w icem in is tra  S praw  Zagranicz­
nych Stefana W ierbłowskiego. 
przewodniczącego delegacji po l­
skie j na V I sesję ONZ.

Przyjęcia u Prezydium 
Rady Ministrów

(f) Dnia 13 bm. Prezes Rady 
M in is tró w  Józef C yrankiew icz 
p rz y ją ł w icem in is tra  Spraw  Za­
granicznych Stefana W ie rb łow ­
skiego, k tó ry  przewodniczył de­
legacji po lskie j na V I sesji ONZ.

W kilku zdaniach
S T R A J K  P R Z E S Z ŁO  10 T Y S IĘ C Y  

R O B O T N IK Ó W  T U R Y N U  
(f)  R Z Y M  (P A P ). P rzesz ło  10 t y ­

s ięcy  ro b o tn ik ó w  w ie llc ie .i fa b ry k i  
ło ż y s k  k u lk o w y c h  w  T u ry n ie  o g ło ­
s iło  s t ra jk ,  d o m a g a ją c  się p rz y ję c ia  
do p ra c y  p e w n e j l ic z b y  b e z ro b o t­
n y c h .

W  c z w a rte k  s t r a jk o w a l i . ta k ie  ro ­
b o tn ic y  z a k ła d ó w  sam ochodow ych  
F ia t-M lra v ie re .

S Z E R E G O W I C Z Ł O N K O W IE  
O P U S Z C Z A J Ą  A U S T R IA C K Ą  
P A R T IĘ  S O C J A L IS T Y C Z N Ą  

W IE D E Ń  (P A P ). S ze regow i c z ło n ­
k o w ie  a u s tr ia c k ie j p a r t it  s o c ja l i­
s tyczn e j z d a ją  sobie  co raz  b a rd z ie j 
sp raw ę  ze z d ra d y  in te re s ó w  k la sy  
lo b o tn ic z e j p rzez  p ra w ic o w e  k ie ­
ro w n ic tw o  p a r t i i .  W ie lu  ro b o tn i­
k ó w  opuszcza szereg i p a r t i i  so c ja ­
l is ty c z n e j I w s tę p u je  do s o c ja li­
s tyczn e j p a r t i i  ro b o tn ic z e j ( le w ic o w i 
s o c ja liś c i)  lu b  do K o m u n is ty c z n e j 
P a r t i i  A u s tr i i.

W e d łu g  don ie s ie ń  d z ie n n ik a . „D e r  
N eue  V o rw a e r ts "  w  1950 ro k u  w  
B u rg e n la n d z ie  w y s tą p iło  z p a r t i t  so- 
c ! a’ ! « tyczn e j p rzeszło  2 tys iące  
c z ło n k ó w , a w  ro k u  u b ie g ły m  p rze ­
sz ło  4 tys iące .

Wzmożony nacisk am erykań­
ski na rządy Europy zachodniej 
w  k ie run ku  ja k  najszybszego 
utworzen ia „a rm ii europe jsk ie j“ 
a w ięc i odbudowy' W ehrm ach­
tu, oraz coraz bezczelniejsze, in ­
spirowane przez U S A  żądania 
zachodnio-niem ieckich m ilita ry -  
stów, wzm agają w  Europie za­
chodniej opór mas ludowych 
przeciw ko planom  agresji. Jed­
nocześnie pogłębiają się i jesz­
cze bardzie j zaostrzają sprze­
czności w ew nątrz b loku a tlan ­
tyckiego.

Stanowisko szerokich kó ł spo­
łeczeństwa francuskiego wobec 
sprawy odrodzenia m ilita ryzm u  
niem ieckiego i zamieszanie w y ­
wołane w  kołach burżuazji żą­
daniam i w ysu n ię tym i ; przez 
Adenauera, znalazło żywe odbi­
cie w  obradach francuskiego 
Zgromadzenia Narodowego nad 
sprawą „a rm ii eu rope jsk ie j“  
oraz w  głosach części prasy b u r-  
żuazyjnej, k tó ra  z niepokojem  
rysu je  perspektyw y re m ilita ry ­
zacji N iem iec zachodnich. P ra w i­
cowy „Ce M a tin “  pisze, że „w y ­
skoki Adenauera i  coraz mo­
cniejsza presja  USA w  k ie run ­
ku uzbro jen ia  Niem iec naka­
zu ją  bezapelacyjne potępienie  
a rm ii europejskiej... Jest n ie­
możliwe, aby deputowani, k tó ­
rzy zachowali poczucie narodo­
we, g łosowali za pro jektem  fa k ­
tycznie rozb ra ja jącym  F ran­
cję i  przyw raca jącym  broń  
wskrzeszonemu germ anizm ow i 
już  w  siedem la t po śm ierci 
H itle ra ".

K ropkę  nad „1“  staw ia b u r- 
żuazyjny dziennik „M onde“  p i­
sząc, że ludzie w ypow iadający 
się za uzbrojeniem  Niem iec za­
chodnich pod ja kąko lw iek  fo r-

[ mą. stają się w in n i przestępstw 
| określonych ju ry s d y k c ją  w  No- 
j rym berdze i jednogłośną uchwa­

łą  ONZ z 11 g rudn ia  1946 roku. 
„W śród zbrodni przeciwko po­
ko jow i, przew idzianych tą ju ­
rysdykc ją  —  pisze dz ienn ik — 
fig u ru ją  przygotow ania do w o j­
ny i  udzia ł w  planach w o jen ­
nych. Otóż sygnatariusze paktu  
atlantyck iego pod ję li przygoto­
w ania  do w o jny. U tworzono  
w spólny sztab i  dowództwo, w  
różnych państwach zorganizo­
wano bazy wojskowe, prowadzi 
się wspólne m anew ry“ . Dalej 
dz ienn ik przypom ina, że „ B i ­
dau lt i  M ołotow  podp isa li w  
grudn iu  1944 roku  20-le tn i t ra k ­
tat, w  k tó rym  ZSRR i  F rancja  
zobow iązują się przeszkodzić 
wsze lk ie j in ic ja tyw ie , um ożli­
w ia jące j nową próbę agresji ze 
strony Niemiec. T rudno jest na­
praw dę utrzym yw ać, jakoby  
wyrażenie zgody na form ow anie  
jednostek n iem ieckich było do 
pogodzenia z „p rzec iw staw ie ­
niem  się in ic ja ty w ie  um o ż liw ia ­
jące j nową agresję niem iecką". 
W yrok no rym bersk i w  stosunku  
do oskarżonego von Neuratha  
określa jako zbrodnię fak t, iż 
doradzał on prom ulgow anie u - 
staw y o służbie w o jskow ej w  
roku  1935 i  okupację N adren ii 
w  1936 roku, co stanow iło  po­
gwałcenie trak ta tu . W zw iązku  
z tym  w łaśnie von N eura th zo­
sta ł uznany za zbrodniarza i 
skazany. Jeśli słowa posiadają  
jak iś  sens — kończy „M onde" 
— to przyw ódcy francuscy m o­
g liby  się znaleźć pod podobny­
m i zarzutam i i  pewnego dnia  
m ogliby być ścigani na podsta­
w ie  ju ry s d y k c ji, k tó rą  ich przed­
staw iciele w  ONZ  uśw ięc ili gło-

sowaniem w grudn iu  1946 ro ­
ku".

Nawet reakcyjna prasa ame­
rykańska zmuszona jest p rzy ­
znać, że narody zachodnio­
europejskie p rzeciw staw ia ją  się 
zdecydowanie w o jennym  p la ­
nom am erykańskich im p e ria li­
stów i  swych zaprzedanych W a­
szyngtonowi rządów. Tak np. 
„N ew  Y o rk  T im es“  stw ierdza 
m elancho lijn ie : „obserwatorzy
dochodzą do przekonania, że 
dla zjednoczenia Europy po­
trzeba nie ty lk o  planów i prze­
m ów ień Eisenhowerów, lecz 
również poparcia mas“ , dodając, 
iż  „zarówno we F ranc ji, ja k  i 
w Niemczech mężowie stanu 
oddalają się zbytn io  od op in ii 
publiczne j".
'  W te j sytuacji, k iedy coraz 

szersze w a rs tw y  narodu francu ­
skiego skup ia ją  się w okó ł k la ­
sy robotniczej w  ak tyw n e j w a l­
ce przeciw  am erykańskim  p la ­
nom agresji, przeciw  odbudo­
w ie  W ehrm achtu — w  sukurs 
zdradzieckiem u rządow i F ranc ji 
przyszła socjalzdradziecka SFIO. 
D eputowani SFIO złoży li w 
Zgrom adzeniu Narodowym  
„kom prom isow y“ wniosek, w zy­
w ający rząd, aby zw róc ił się do 
„so juszn ików “  z propozycją 
„ pow strzym ania się z powzię­
ciem ja k ie jk o lw ie k  ostatecznej 
decyzji w  spraw ie re m ilita ryza ­
c ji Niemiec, zanim  ogłoszone 
zostanie sprawozdanie K o m is ji 
Rozbro jen iow ej ONZ, co ma na­
stąpić w czerwcu b r.". >

„K om prom isow y“  wniosek so­
c ja ldem okra tów  zmierza do od­
w rócenia uw agi op in ii pub licz­
nej od niebezpieczeństwa, k tó ­
re zagraża narodow i francu ­
skiemu na skutek posłusznej 
A m erykanom  rządowe! p o lity -

j k i zdrady i w o jny, p o lity k i po- 
| p iera jące j rem ilita ryza c ję  N ie- 
| m ieć zachodnich. Zdradziecki 
| wniosek socja ldem okracji ma 
j  na celu rozładowanie an ty im pe- 
I ria lis tycznych  nastro jów , osła- 
I bienie w a lk j k lasy robotniczej, 
| narodu francuskiego o pokój i 
| niezawisłość narodową. W  ten 
j  sposób^ służalcza SFIO  stara się 
I u ła tw ić  Faure‘ow i przeforsow a- 
i nie uchw a ły o „a rm ii europej- 
j sk ie j“  będącej w  istocie para- 
| wanem  dla odbudowy W ehr- 
i machtu.

*
Jedynie słuszną drogę wska- 

| żuje narodow i francuskiem u 
i partia  kom unistyczna. Przem a­

w ia jąc w  Zgromadzeniu N aro­
dowym , deputowany kom un i­
styczny Fajon s tw ie rdz ił: „A m e ­
rykańsk iem u p ro je k to w i „a r ­
m ii eu rope jsk ie j" przeciw sta­
w iam y jako w łaściwe roz­
w iązanie porozum ienie i po­
kó j z narodem niem ieckim , ze 
zjednoczonymi, dem okra tyczny­
m i N iem cam i". O to w łaśnie 
walczy naród francuski, prze­
c iw staw ia jąc się rządow i zdra­
dy narodowej, obchodząc, m imo 
zakazów p o lic ji, rocznicę s tłu ­
m ienia faszystowskiego puczu i 
na tysiącach w ieców domaga­
jąc się zerwania z po lityką  od­
radzania faszyzmu niem ieckie­
go. I  dlatego p raw dziw ym  gło­
sem narodu francuskiego by ły  
słowa Fajon, k tó ry  zwracając 
się do rządu s tw ie rdz ił: „N ie  
zdołacie przeszkodzić temu, że 
sprawa pokoju okaże się potęż­
niejsza. Spraw y te j nie można 
bronić, nie przeciwstaw ia jąc się 
zdecydowanie re m ilita ryza c ji 
Niem iec i  służącemu je j za pa­
raw an p ro je k to w i „a rm ii euro­
pe jsk ie j". RA.

N a jpraw dopodobn ie j sądzeni j 
na tym  procesie amerykańscy  j
szpiedzy spodziewali się obro­
ny ze strony zeznających I 
świadków lub co na jm n ie j ła -  i 
godzenia ich zbrodni. Ale na- I 
dzieje okazały się złudne. 
Świadkowie - wspóln icy o- j 
skarżonych nie zamierzali i c h ! 
szczędzić. Z kolei i  oni odpła­
cając tą  samą monetą, przy-  j 
{/ważdżali wykrę tne wypowie- ' 
dzi świadków.

W yraf inowana Halina. Gaj \ 
udawała, że nic je j  nie. wiado-  i 
mo, jakoby dokumenty pokazy- | 
wane je j  przez Marszałka b y ­
ły  fałszywe. Nie wie, chociaż j  

j  wypełn ia ła  wszystkie jego roz- f 
j  kasy. Wysyła ła z rozm.aitych 
j  miejscowości na jego polecenie 1 
| l is ty do ośrodka szpiegowskie- j 
! go w  Berl in ie. Przez je j  gar- j 
dlo nie może przejść słowo \

I szpiegostwo.
Marszałek, je j  szef — sam j 

ją  demaskował. Oświadczył j 
wręcz, że „ n iew inna “  Halina  ! 
Gaj wiedziała dosłownie o ! 
wszystk im  w ; najdrobnie jszych  j 
szczegółach. > Wiedziała rów -  j 
meż o tym, że ludzie zwerbo- ! 
wani przez nią do przerzutu \ 
za granicę mają być szkoleni w  j 
szpiegowskim ośrodku amery-  j 
kańskim w  Niemczech zachód- | 
nich.

,,Moralność“  całej zgrai ame- 
rykańsk ich  szpiegów i lus tru je  j 
przykład wspomniany  w  spra- | 
wozdaniu z procesu. W jednej i 
ze swych podróży, „służbo- j 
w ych “  ku r ie r  Bogacki m ia ł  
przerzucić do amerykańskiego \ 
ośrodka szpiegowskiego w  Ber-  | 
l in ie księdza pseud. „Tadeusz“ . 
Bogackiego skontaktował z 
„Tadeuszem“  n ie jak i ks. K r u ­
piński.  Już w  drodze ks. „T a ­
deusz“  na jednej ze stacji  tak  
się upił ,  że Bogacki zostawił  
go śpiącego na ławce w pocze­

ka ln i ko le jow e j, a, sam o d je- 
chał> do B erlina . K siądz-a lko- 
holik. członkiem  dyw ersy jne j 
bandy — po sali przeszedł 
szmer.

*
Jak w yn ika  z dwóch dn i p ro ­

cesu, celem sza jk i szpiegów a- 
m erykańskich by ło  zdobywanie 
planów  zakładów przem ysło­
wych, gromadzenie m ate ria łu  
wybuchowego, dostarczanie ka ­
d ry  szpiegowskiej dla am ery­
kańskiego w yw iadu. Dalszym  
etapem te j zbrodniczej roboty  
m ia ło być niszczenie naszych 
zakładów przem ysłowych po­
przez ak ty  sabotażu, nie licząc 
się z tym,, ile  padnie przy tym  
ofia r, ile  za.bitych będzie na­
szych górn ików , hu tn ików , in ­
żyn ierów  i techników.

Uporczyw ie i  o fia rn ie  budu­
jem y W Polsce w ie lk i przemysł. 
Dźw igam y gospodarkę naszej 
ludow ej ojczyzny z wiekowego  
zacofania. Budujem y szczęście 
i dobrobyt dla siebie i  dzieci. 
To, co z tak im  trudem  buduje  
nasz naród, znienaw idzony wróg  
chce zniszczyć. Owoce naszego 
wie lk iego, twórczego w ys iłku , 
przede w szystk im  nasze hu ty  i 
kopalnie stają się celem wście­
k łych ataków  całe j zgrai zbrod­
n iarzy, będącej na żołdzie im ­
pe ria lizm u amerykańskiego. 
U lo tk i rozsyłane w  kopertach 
p j  całym  k ra ju  przez kurie ra  
Bogackiego b y ły  redagowane 
przez „zw iązek socjalistów  p o l­
sk ich“ .

Zbrodniarze z F B I, w raz ze 
sw ym i pachołkam i, zdra jcam i z 
p ra w icy  PPS, żołn ierzam i i  o- 
fice ra m i L u ftw a ffe  robią ivszy- 
slko, ażeb iy  przeszkodzić na ro ­
dow i polskiem u w  jego poko­
jo w e j pracy. W ykorzystu ją  w  
tym . celu n ie jednokro tn ie  n ie ­
świadomość obyw ate li.

Św iadek Jan R ych te r zezna­

wał, że poza w ykorzystyw an iem
in fo rm a c ji od p ła tnych agen­
tów do swej roboty szpiegow­
skie j w yko rzys tyw a ł także roź- 
m ow y z ludźm i, k tó rzy  nie o- 
r ie n tó w a li się w  jego dz ia ła l­
ności. Nońwność i  nieśw iado­
mość ludzka bardzo m u poma­
gała.

Proces ka to w ick i s taw ia  
przed nam i jeszcze raz ze 
•wzmożoną siłą sprawę czujno­
ści. Czujności na każdym  kroku.

Jednocześnie proces ka tow ic- 
k i jest ostrzeżeniem dla wszel­
kich zdra jców  i  szkodników na­
szej ojczyzny. Działalność szpie­
gów am erykańskich sądzonych 
w procesie ka tow ick im  była  
krótka. Większość z n ich zale­
dw ie parę miesięcy mogła bez­
karn ie upraw iać swe zbrodnie. 
Nasze organa bezpieczeństwa 
pokazały , że pracują z n ie ­
zw yk łą  czujnością i po tra fią  
każdy bandycki zam iar pokrzy­
żować.

W druzgocącym przem ówie­
n iu  p rokura to ra  jeszcze raz na 
tym  procesie ukazała się cala 
ohyda, zbrodniczej działa lności 
szpiegów: Marszałka, Wyrwasa, 
Szczurka i  Bartosza. Ludzie ci, 
fo rm a ln ie  b y li obyw ate lam i p o l­
sk im i lecz polskość ich skończy­
ła się na zawsze. Faktycznie na 
usługach am erykańskich im pe­
ria lis tów  dążyli do w yw o łan ia  
now e j w o jny, do u ła tw ia n ia  
podżegaczom w o jennym  znisz­
czenia naszej niepodległości i 
naszej s iły  gospodarczej.

Gdy p ro ku ra to r zażądał dla  
każdego z n ich kary  śm ierci na 
sali m im ow oln ie  zerw ały się 
głośne brawa. D la pachołków  
trum anow skich, dla zdra jców  
Ojczyzny lud pracujący Sląslca 
nie ma litości.

l . n

W I A D O M O Ś C I  S P O R T O WE
Zakończenie II Spartakiady Zimowej 

Wojska Polskiego
Z A K O P A N E . W środę 13 bm . w  | 13 bm . w  o s ta tn im  d n iu  Sparta-

Z a ko p an e m  n a s tą p iło  u roczys te  za­
ko ń cze n ie  Tl Z im o w e j S p a rta k ia d y  
W o js k a  P o lsk iego . Z w y c ię z c o m  p o ­
szczegó lnych  k o n k u re n c ji  n a g ro d y  
w rę c z y ł w ic e m in is te r  o b ro n y  N a ro ­
d o w e j gen. b ro n i P o p ła w s k i.

N a za koń cze n ie  u ro czys to śc i w y ­
s tą p iły  ły ż w ia r k i  C W K S  z pop isem  
ja z d y  f ig u ro w e j,  n a s tę pn ie  ro zeg ra ­
no  in te re s u ją c y  m ecz h o k e jo w y  
m ię d z y  m is trz e m  W o jska  P o lsk iego  
na ro k  1952 — d ru ż y n ą  O W K S  K ra ­
k ó w  a re p re z e n ta c ją  C W K S  S p o t­
k a n ie  za ko ń czy ło  się zw y c ię s tw e m  
C W K S  8:2 (2:0, 4:1, 2:1).

k ia d y  Z im o w e j W o js k a  P o lsk ie g o  
ro zeg ra n o  o tw a r ty  k o n k u rs  s ko kó w  
o raz  b ieg  na  30 k m ,

K o n k u rs  s k o k ó w , k tó r y  o d b y w a ł 
się p rz y  p ię k n e j pogodz ie  na d uże j 
sko czn i na K r o k w i o b se rw o w a ł M a r­
sza łek  P o ls k i K o n s ta n ty  R okossow ­
sk i.

Z w y c ię ż y ł Ja n  K u la  (C W K S ) 
s k o k i  — 57,69,5 m , no ta  210 p k t.,  

B ie g  na 30 m  w y g ra ł S ku p ie ń  
(C W K S ) 2:11:15.

W tu r n ie ju  h o k e jo w y m  z w y c ię ż y ­
ła d ru ż y n a  OW  K ra k ó w .

Cztery rekordy Polski ustanowili łyżwiarze CWKS
Z A K O P A N E . D la  uczczen ia  p ro ­

je k tu  K o n s ty tu c j i  P o ls k ie j R zeczy­
p o s p o lite j L u d o w e j, k a d ra  ły ż w ia r ­
ska C W K S  zo bo w iąza ła  się  do po­
b ic ia  re k o rd ó w  P o ls k i w  szta fe  - 
ta ch  4 x  1.500 m , 4 x  1.000 m  k o ­
b ie t, N ie m c z y k ó w n a  zobow iąza ła  
się  u s ta n o w ić  now e  re k o rd y  na 500 
i  1.500 m e tró w .

W  d n iu  13 bm . ły ż w ia rz e  C W K S  
w y k o n a li swe zobo w iąza n ie  usta  -

n a w ia ją c  4 now e re k o rd y  P o ls k i. 
W  b ie g u  na 500 m  N ie m c z y k ó w n a  u - 
zyska ia  czas 54,9, a na 1.500 m  — 
2:54.5. S z ta fe ta  m ęska  C W K S  na 
dys ta n s ie  4 x  1.500 m  (L e w a n d o w s k i 
K .. R a w s k i. S zczepański, K a lb a r ­
c zyk ) — 10:43.3, a sz ta fe ta  kob ieca  
na dys ta n s ie  4 x  1.000 m  (W o lska  K .,  
S k rz e tu s k a , W u ja k , N ie m c z y k ó w n a ) 
— 8:48.4.

Pierwszy trening na skoczni olimpijskiej
OSLO. P ie rw szą  k o n k u re n c ją  

o lim p ijs k ą , k tó ra  rozeg rana  zosta - 
n ie  14 bm ., będą za w o d y  b obs le jow e. 
Z łe  w a ru n k i śn iegow e i  s iln e  o b lo ­
dzen ie  tra s y  s p o w o d o w a ły , że K o ­
m ite t  O rg a n iz a c y jn y  p rz e ło ż y ł ro ­
zegran ie  s la lo m u  k o b ie t na n ie d z ie ­
lę 17 bm .

W  środę  oddana zosta ła  dla t r e ­
n in g u  o lim p ijs k a  skoczn ia  w  H o i-  
m e n k o lle n . W  p ie rw s z y m  t r e n in ­
g u  b ra l i  u d z ia ł w szyscy  za w o d n ic y

zg łoszen i do  te j k o n k u re n c ji .  N a j­
le p ie j w y p a d li N o rw e g o w ie , dobrze  
ró w n ie ż  z a p re z e n to w a li się  S zw aj - 
ca rz y . Z a w o d n ic y  p o lscy , k tó r z y  
p o w ró c il i  do  O slo, w y k o n a li po 
5 — 6 s k o kó w . o s iąga jąc  o d le g ło ­
ści w  g ra n ic a c h  55 — 60 m.

H o k e iś c i p o lscy  o d b y w a ją , Jak 
co dz ie n n ie , t re n in g i,  a w  środę  w ie ­
czorem  o b s e rw o w a li s p o tk a n ie  K a ­
nada — U S A ,

j ISowi mistrzowie 
sportu

i S e k re ta r ia t G K K F  n a d a ł t y t u ły  
; ..m is trza  s p o r tu “  9 z a w o d n ik o m  i  
: za w o d n ic z k o m , k tó rz y  o s ią g n ę li w  
i je d n e j z d z ie d z in  s p o rtu  w y n ik i  
i p rz e w id z ia n e  n o rm a m i k la s y f ik a c y j-  
i n y m i d la  k la s y  m is trz o w s k ie j,  zdo- 
! b y l i  o d z n a k i SPO o raz  w y ró ż n ia ją  
j się w  p ra c y  o rg a n iz a c y jn e j i  spo- 

łe c z n o -w y  c h o w a w c z e j.
! Z a szczy tn e  w y ró ż n ie n ie  o trz y m a li:

H . B o i ucz  — ZS K o le ja rz  W arsza­
w a, w ie lo k ro tn y  re p re z e n ta n t P o l­
s k i w  p iłc e  n ożn e j. C z a jk o w s k i — 
ZS B u d o w la n i K ra k ó w , je d e n  z 
c z o ło w y c h  s z e rm ie rz y  p o ls k ic h . E n -

! g lisch  — ZS S p ó jn ia  W arszaw a, re ­
p re z e n ta n tk a  P o ls k i w  s ia tk ó w c e  R. 
G ru szczyń ska  — A ZS  W arszaw a, re ­
p re z e n ta n tk a  P o ls k i w  ko sz y k ó w c e
I .  Ja ż n ic k a  — ZS K o le ja rz  W arsza­
w a. c z ło n e k  k a d ry  n a ro d o w e j k o -  
s z y k a re k . E. N ic iń s k i — A Z S  W a r­
szawa, w ie lo k ro tn y  re p re z e n ta n t 
P o ls k i w  k o sz jicó w ce . J. N a w ro c k i

ZS S ta l K a to w ic e , m is trz  P o ls k i 
W jl sze rm ie rce  (szpada) Z. W o je ­
w ód zka  — ZS S p ó jn ia , w ie lo k ro tn a  
re p re z e n ta n tk a  P o ls k i w  s ia tk ó w c e . 
W- Z a b ło c k i — ZS B u d o w la n i K r a ­
k ó w , je d e n  z c z o ło w y c h  s z e rm ie rz y  
p o ls k ic h .

Szermierze pelscy 
wyjechali do Budapesztu

13 bm . w  g od z in ach  w ie c z o rn y c h  
« w je c h a ła  do B u d ap e sz tu  na k i lk u ­
ty g o d n io w y  t re n in g  p o lska  d ru ż rn a  
sz e rm ie rz y , w  s k ła d  e k ip v  w c h o ­
dzą: N a w ro c k a , W ło d a rc z y k . Za­
b ło c k i, N a w ro c k i,  P a w ło w s k i, C za j­
k o w s k i. M a lo d o b ry . K u sze w sk i Pa­
w las, G ro d u e r, S o b ik , S usk i U  
R ydz, P rz e ź d z ie c k i Zb ., P rzeżdzteo- 
k i  A „  T w a rd o k ę s .



Nr 4S TRYBUNA LUDU

Gaz ziemny do napędu samochodów

W Warszawie przy ul. Grójeckie j  214 została uruchomiona pierwsza stacja tankowania gazu 
ziemnego do samochodów. Stacja ta będzie mogła obsłużyć w  ciągu doby 120 samochodów. Na

zdjęciu: tankowanie gazu do samochodu
C A F  — N o w o s ie lsk i

Serderzne listy żołnierzy do przodującej 
włókniarki polskiej Wandy Gościmińskiej

(f) Żołn ierze poszczególnych 
jednostek WP naw iązali ko­
respondencję z czołową w łók- 
n ia rką  odznaczoną Orderem  B u­
downiczych Polski Ludow ej — 
W andą Gościmińską. Wanda 
Gościm ińska przekazała żol - 
nierzorn swoje serdeczne po - 
zdrow ienia, życząc im  dalszych 
sukcesów w wyszkoleniu bo jo­
w ym  i po litycznym .

W odpowiedzi na lis t W an­
dy G ościm ińskie j zaczęła nap ły­
wać korespondencja z licznych 
jednostek Wojska Polskiego.

„D u m n i jesteśmy, że czołowa 
przodownica pracy, odznaczona 
najwyższym  odznaczeniem pań­
stwow ym  — Orderem B udow n i­
czych Polski Ludow ej, in te re  - 
suje się naszym życiem i  o -  
siągnięciam i. My, ze swej s tro­
ny, zapewniamy, że będziemy 
w ie rn ie  strzec granic naszego 
państwa i pokojowej, twórczej 
pracy narodu polskiego, k tó ­
ry  pod k ie row n ic tw em  rządu 
i PZPR rea lizu je  zwycięsko za­
dania planu 6-le tn iego“  — 
piszą szeregowi: Ryszard Bo- 
ciak i Stefan Wąsik.

W  jednym  z lis tó w  do W an­
dy G ościm ińskie j żołnierze 
pewnej jednostk i w o jskow ej p i­
szą m .in.: „M y , żołnierze L u ­
dowego W ojska Polskiego, in  -  
teresujem y się i  żyjem y osiąg­
n ięciam i k lasy robotniczej. Z 
dumą i  radością czytam y w  
prasie o waszych sukcesach, o 
codziennej walce o zwiększenie 
produkc ji. Robotnicy n ie  za­
w iodą się na nas — żołnierzach 
W ojska Ludowego, k tó ry m  po­
wierzona została ochrona życia 
i pracy m ieszkańców naszego 
k ra ju “ .

Obchody ku czci 
Mikołaja Gogola 
i Yictora Hugo

(f) W zw iązku z za in ic jo ­
wanym  przez Ś w iatow ą Radę 
P oko ju obchodem w ie lk ich  rocz­
nic k u ltu ra ln ych  — 100-nej
rocznicy śm ierci M iko ła ja  Go­
gola i 150-tej rocznicy urodzin 
V ic to ra  Hugo, przeprowadzo­
na będzie w  całym k ra ju  sze­
roka akcja, mająca na celu 
spopularyzowanie twórczości 
obu w ie lk ich  pisarzy.

Obchód ku czci Gogola za­
inauguru je  uroczysty w ieczór 
lite rack i, k tó ry  odbędzie się 
w W arszawie w  dn iu  4 marca. 
Nakładem  „K s ią żk i i  W iedzy“  
ukaże się masowe w ydan ie 
„W esołych opow iadań“ Gogo­
la, zaś Państwowy In s ty tu t W y­
dawniczy wyda książkę P. 
Grzegorczyka pt. „G ogol w  
Polsce“ .

Towarzystw o W iedzy Po -  
wszechnej zorganizuje cyk l od­
czytów poświęconych życiu i 
twórczości autora „M a rtw y c h  
dusz“ . W  szkołach wygłaszane 
będą pogadanki. ZM P zorga - 
n izu je  odczyty o Gogolu w  za­
kładach pracy i na wsi. Szereg 
tea trów  w ys taw i kom edie Go­
gola.

*
W  zw iązku ze 150-tą roczn i­

cą urodzin  V ic to ra  Hugo, 
„K siążka i W iedza“  wyda w  
na jb liższym  czasie w  dużym 
nakładzie powieści „C z łow iek 
śm iechu“  i „Nędznicy".

Na ekrany wejdzie także 
dw usery jny f i lm  p ro d u k c ji 
francusk ie j osnuty na tle  po­
w ieści „N ędzn icy“ .

0 projekcie Konstytucji -  piszą z wyższych 
uczelni synowie i córki ludzi pracy

Zdzisław Matyjas
s tu d e n t W yższej 
im . T. D ^ra cza

S z k o ły  P ra w n ic z e j

Kampania wyborcza 
do władz. Ligi Kobiet

(f> Kam pania wyborcza do 
w iadz L ig i K ob ie t m ob ilizu je  
kob ie ty  pracujące m iast i wsi 
do in tensyw nie jsze j i bardziej 
w yd a jn e j pracy dla Polski L u ­
dowej W yrazem tego są liczne 
zobowiązania podejmowane z 
okazji te j akcji.

M. in. robotnice jednego z 
dzia łów  Zakładów Przemysłu 
Farmaceutycznego w Jeleniej 
Górze postanow iły podnieść o 
10 procent wydajność swojej 
pracy i o 2 procent obniżyć 
ilość braków.

W woj. bydgoskim  robotnice 
zakładów  przem ysłowych pod­
ję ły  zobowiązania łącznej w a r­
tości ponad 1.250 zł.

K ob ie ty  pracujące wsi, zmo­
b ilizow ane kam panią wyborczą 
do kó ł Gospodyń W iejskich, 
w łącza ją .s ię  do prowadzonych 
na terenie w ie jsk im  akc ji spo­
łecznych i gospodarczych M. in 
w  gromadzie Osiek w pow. W y­
rzysk, kob ie ty zakontraktow ały 
na zebraniu 37 bekonów.

A kc ja  wyborcza przyczynia 
się również do wzrostu szere­
gów L ig i Kobiet W w ie lu  po­
w iatach powstały nowe tereno­
we Kola L K  i Koła Gospodyń 
W ie jsk ich.

Palacze Wybrzeża radzą nad 
wzmożeniem walki o oszczędność węgla

(d) W Gdańsku odbyła się w o­
jewódzka narada palaczy, po­
święcona spraw ie Omówienia 
sposobów dalszego zwiększenia 
oszczędności węgla. Złożone na 
naradzie sprawozdania w yka ­
zały, że w roku 1951 w odpo­
wiedzi na apel e lek trow n i 
„S zom b ie rk i" we współzawod­
n ic tw ie  o oszczędność węgla w 
zakładach przem ysłowych na 
Wybrzeżu, w ko le jn ic tw ie  i na 
statkach, wzięło udzia ł ponad 
4 tys. palaczy.

M. in. palacze mechanicy ko­
tło w n i i personel rem ontowy 
e lek trow n i Wybrzeża zm n ie j­
szyli w roku ubiegłym  zużycie 
węgla o 28,9 procent. Jednocze­
śnie zastąpili oni , około 70 pro­
cent poprzednio stosowanego 
węgla groszkowego m iałem  wę­
g low ym  i .mułem Węglowym. 
Niegorsze rezu lta ty  osiągają 
w w yn iku  wprowadzenia współ­
zawodnictwa o oszczędność pa­
liw a  załogi statków Polskie j 
M a ryn a rk i Handlowej. W roku 
ub zm nie jszyły one zużycie wę­
gla o 1,7,5 procent.

Zebrani zw róc ili uwagę na 
konieczność większego zain tere­
sowania się adm in is trac ji w ie lu

zakładów pracy odpowiednim  
składowaniem  węgla, doborem 
w łaściwych asortym entów węgla 
dia każdego urządzenia ko tło ­
wego oraz Upowszechnianiem  
przodujących doświadczeń w  tej 
dziedzinie. M aszynista parow o­
zu Stanisław  Szyk, podkreślił 
konieczność dalszego szkolenia 
maszynistów parowozowych.

Przodujący palacz ko tło w y  
e lek trow n i „O łow ianka “  w 
Gdańsku Sobolewski, opow ie­
dział jak  w w y n ik u  zespołowej 
pracy palaczy z technikam i, in ­
żynieram i oraz obsługą agrega­
tów elektrycznych, e lektrow nia  
„O łow ian ka “ zajęła jedno z 
przodujących m iejsc we współ­
zaw odnictw ie oszczędnościowym 
na Wybrzeżu.

W w yn iku  dyskusji, zebrani 
powzię li uchwałę, w  k tó re j po­
stanowiono powołać w  każdym 
zakładzie pracy rady technicz­
ne. Zadaniem tych rad będzie 
czuwanie nad przebiegiem 
współzawodnictwa, szkoleniem 
zawodowym  palaczy oraz k ie ­
rowanie sprawam i, socjalistycz­
nej op ieki nad urządzeniam i i 
m echanizmami ko tłow n i.

21 brygad rohotniczo- 
inżynieryjnych 

w DOKP Kraków
(d) W okresie od grudn ia do 

lutego br. na terenie k ra k o w ­
skie j DO KP powstało 21 b ry ­
gad robotniczo- inżyn ie ry jnych . 
Dobre w y n ik i uzysku ją b ryga­
dy robo tn iczo-inżyn ie ry jne  w  
zakładach naprawczych P K P  w 
Now ym  Sączu. Brygada n r 2 w 
tych zakładach opracowuje k on ­
s trukc ję  specjalnego dźw igu do 
m ontowania zderzaków w ago­
nowych.

Brygada robotniczo -  in żyn ie ­
ry jn a  odcinka drogowego w 
K rako w ie  pracuje nad skon­
struowaniem  lekkiego wózka do 
prac drogowych. Zadaniem b ry ­
gady jest skonstruowanie wóz­
ka o m niejszej obsłudze, co u- 
m oż iiw i skierowanie szeregu lu ­
dzi do innych działów.

W zruszony byłem  biorąc do rę k i p ro ­
je k t now ej K o n s ty tu c ji Po lskie j Rzeczy­
pospolite j Ludow ej. — Czy ty lk o  w zru ­
szony?

Odczuwałem dumę. Dumę — bo pro­
je k t K o n s ty tu c ji zaw iera to, co n a jb a r­
dziej postępowi, na jlepsi ludzie naszej 
O jczyzny us iło w a li w prow adzić w życie, 
o co w a lczy ły  se tk i i tysiące prostych 
ludz i na przestrzeni dziesięcioleci — 
wolność i spraw ied liw ość społeczną — 
szczęście narodu i jednostk i — radość 
dziecka i uśmiech dorosłego człowieka.

Znaczenie K o n s ty tu c ji jest ogromne 
— niesposób oddać tego s łowam i — 
trzeba serdecznie odczuć znaczenie i do­
niosłość tego aktu  narodowego, szczerze 
kochać to wszystko co jest nasze, co 
pracą rąk i mózgów osiągamy w co­
dziennej p racy i  nauce, w  codziennej 
trosce o lepsze dni, o dalsze pokojowe 
budow nictw o, o szybszą realizację na­
szych p lanów  produkcy jnych

K onsty tuc ja  państw  socja listycz­
nych stanow i w edług słów  tow arzy­
sza S ta lina : „b ila n s  przebyte j drog i, b i­
lans już osiągniętych zdobyczy. Jest 
w ięc re jes trac ją  i ustawodawczym  
u trw a len iem  tego, co fak tyczn ie  zosta­
ło już  osiągnięte i  w yw alczone“ .

Taka jest w łaściwość K o n s ty tu c ji S ta­
linow sk ie j i  cechy te odna jdu jem y w 
pro jekcie  naszej k o n s ty tu c ji.

Henryka Nakielska

Aleksandra Chmurzanka

Stanisława Steiówna

O m a w i a m y  a r t y k u ł y  K o n s t y t u c j i

Prawo do wypoczynku
„O bywate le Polski Ludow ej , zdroi, U stk i i Ju ra ty  h u tn ik  z 

m ają prawo do w ypoczynku“  — j Bytom ia, robo tn ik  zagłębia w ar 
głosi 59 a rtyku ! p ro jek tu  Kon- | szewskiego, chłop z zacofanej
s ty tu c ji Polskie.] Rzeczypospo­
li te j Ludowej

ik
W roku 1949 * 5,800.000 dn i 
„  „  1950 — 7.100.000 „
„  „  1951 -  7.400.000 „

S tatystyka dotyczy wzrostu 
wczasodni. Nowy to te rm in  i 
na próżno szukalibyśm y go w  
s łow n iku  w ydanym  w  k a p ita li­
stycznej Polsce. Nowy te rm in  i 
nowa m iara. M ia ra  odpoczyn­
ku, beztroskiego śmiechu i ra ­
dości życia.

Po raz p ierwszy dzięki prze­
m ianom , ja k ie  zaszły w dzie­
jach Polski, stworzone zostały 
m ożliwości dla zorganizowania 
i  um ożliw ien ia  ludności pracu­
jące j m iast i wsi korzystan ia z 
prawa do wypoczynku. Po raź 
pierwszy w Polsce nieznany, 
nowy przybysz zawędrował na 
szczyty Tatr, poznał u ro k i po l­
skiego wybrzeża Po raz p ie rw ­
sza odpoczynek, przerwa w 
no rm a lnym  toku pracy nie ko­
ja rzy  się z groźbą bezrobocia, 
świętówką./bezsenną zmora no­
cy w w yczekiw aniu poranka, 
k tó ry  nięśie ze sobą nadzieję 
o tnw m an ia  oczekiwanego zapo­
trzebowania z Urzędu Pośre­
dn ictw a Pracy.

O koło 1500 pałaców, pensjo­
natów, w i l l i  oddano na użytek 
domów wczasowych- Przeszło 
pół m iliona  łudzi pracy prze 
byw a ło  w nic!) ty lk o  w 1951 ro ­
ku. To przem iany ustrojowe, 
k tó rych  tw órcą jest naród po l­
sk i — stw orzy ły  w a run k i, w 
k tó rych  siedziby magnatów i 
kap ita lis tów , wzniesione ko­
sztem krzyw dy i wyzysku ludzi 
pracy — służą dziś robotnikom , 
chłopom i ich rodzinom  

To dzięki zaszłym przem ia­
nom, w pałacu spalskirn spoty 
ka się na wczasach śląski gór­
n ik  z łódzkim  w łókniarzem . To 
dzięki nowym  stosunkom spo­
łecznym stworzonym  w demo 
kra tyczne i Polsce — co dzień 
pociągi z całego k ra ju  przyw o­
żą ludzi pracv do stolicy T a tr 
— Zakopanego 

To dziś. dzięki po lityce rzą­
du ludowego spotyka się w p a r­
ku  k ryn ick im , przy uzd raw ia ją ­
cych źródłach w  Dusznikach, na 
Słonecznych plażach M iędzy-

wsi b ia łostockie j i inżyn ie r no­
wych budow li socjalistycznych.

*
W  liście, skierow anym  do 

C entra lne j Rady Zw iązków  Za­
wodowych, k tó re j powierzono 
troskę i  odpowiedzialność za o r­
ganizację wczasów robotniczych 
— W ładysław  N o w ick i z W ar- 
szawy-Boernerowa pisze:

„Przeżyłem 65 lat i  dopiero 
teraz, dzięki naszej Polsce L u ­
dowej mogłem zobaczyć, jak  
wyglądają w  rzeczywistości, nie 
na obrazku  — góry“ .

Zapoczątkowana w  roku 1945 
akcja wczasów pracowniczych 
z roku  na rok staje się bardzie j 
popularna. W rezultacie sze­
ścioletniego doświadczenia w y ­
pracowano szereg nowych form  
organizacyjnych, odpow iada ją­
ca h w arunkom  i potrzebom 
ludzi pracy.

Obok podstawowej fo rm y 
14-dniowych wczasów wypoczyn 
kow ych, zorganizowane zosta­
ły  3 tygodniowe wczasy p ro fi­
laktyczne U m ożliw ia ją  one ro ­
botn ikom  i pracow nikom  um y­
słowym  spędzenie urlopu w 
na jp iękn ie jszych uzdrow iskach, 
gdzie jednocześnie pod nadzo­
rem lekarza -  specja listy p ro ­
wadzone jest lecznictwo p ro fi­
laktyczne. W  zw iązku z groźbą 
chorób zawodowych, Fundusz 
Wczasów, zorganizował dla lu ­
dzi zagrożonych gruźlicą spe­
c ja ln ie  wyposażone domy wcza­
sowe w  Jastrzębiu Z dro ju , Za­
kopanem, Rościszewie, na D ol­
nym  Śląsku i Żegiestowie.

R ozw ija ją  się i rozbudowują 
wczasy rodzinne, przeznaczone 
dla przodow ników  pracy i  ich 
rodzin. O trzym u ją  oni ca łko w i­
cie urządzone i wyposażone 
dom ki w  pięknej, nadm orskie j 
m iejscowości — Pobierowo. 
Ilość m ie jsc przeznaczonych na 
wczasy rodzinne dla przodow­
n ików  pracy podwoi się w  roku 
bieżącym.

Z roku na rok Fundusz Wcza­
sów rozszerza wczasy przezna­
czone dla matek pracujących, 
k tóre wraz z dziećmi spędzają 
urlop  w specjalnie przygotow a­
nych domach.

Coraz bardzie j popularne sta­

ją  się wczasy tu rys tyczno -k ra ­
joznawcze, k tó re  um ożliw ia ją  
wczasowiczom poznanie piękna 
i bogactwa całego k ra ju . W  ra ­
mach tych wczasów FW P o r­
ganizuje tu rnu sy  górskie, w y ­
sokogórskie, kolarskie , ka jako ­
we i narciarskie.

N ie można też pom inąć za­
gadnienia wczasów dla m ło ­
dzieży i dzieci. W ystarczy po­
wiedzieć, że co p ią te  dziecko ko ­
rzysta z wczasów le tn ich .

sfe
Jako, że wczasy pracownicze 

sa nową form a w ypoczynku, nie 
mającą precedensu w  Polsce 
przedw ojennej — organizacja 
ich napotyka jeszcze na w iele 
trudności. N ie zawsze działa 
sprawnie rozdział miejsc wcza­
sowych, nie wszędzie domy w y ­
poczynkowe są odpowiednio w y ­
posażone i zorganizowane. W ie­
le jeszcze jest w  te j dziedzinie 
do zrobienia. Jednakże doświad­
czenie coroczne pozwala nam 
akc ję  wczasowa podnosić na co­
raz wyższy i  wyższy poziom.

W  bieżącym roku w ramach 
akc ji k u ltu ra ln o  -  ośw iatowej 
na wczasach — domy w yp o ­
czynkowe o trzym a ją  500 rad io ­
odb iorn ików , ponad 270 p ia ­
n in , 350 b ib lio tek  o łącznej ilo ­
ści 95 tys. tomów. Wczasowicze 
uzyskaią także szerszą, aniżeli 
dotychczas m ożliwość ko rzy - 
st; n ia ze sportów  w  okresie 
spędzenia urlopu. Domy wczaso­
we o trzym a ły  do dyspozycji po­
nad 3,5 tysiąca nart, przeszło 
1.000 par bu tów  narciarskich, 
łyżew i  saneczek i ponad 400 
ka jaków , żaglówek i  łodzi , mo­
torow ych na okres le tn i.

Perspektywę rozw oju  akc ji 
wczasów pracowniczych zabez­
piecza ludności pracującej m iast 
i  wsi a r ty k u ł 59 pro jektu  
K o n s ty tu c ji Polskie j Rzeczypo­
spo lite j Ludow ej, k tó ry  g ło­
sząc praw o do wypoczynku — 
zarazem je gw aran tu je :

„O rgan izacja  wczasów, roz­
w ó j tu ry s ty k i, uzdrow isk, u - 
rządzeń sportowych, domów 
k u ltu ry , k lubów , św ie tlic , pa r­
ków  i  Innych urządzeń w ypo­
czynkowych stw arza ją  m ożliw o­
ści zdrowego 1 ku ltu ra lnego  w y ­
poczynku dla coraz szerszych 
rzesz ludu  pracującego m iast 1 
w s i". W. S.

Blisko tysiąc górników 
ks/.laSci się zaocznie 

na techników
(f) D epartam ent Szkolenia Za­

wodowego M in is te rs tw a G órn ic­
twa zorganizował techn ikum y 
zaoczne w  Katow icach i W a ł­
brzychu, kształcące techn i­
ków  - górn ików . Od stycznia 
bieżącego roku  w  szkołach tych, 
w  drodze nauki koresponden­
cy jne j, uczy się około tysiąca 
górn ików . Są to przeważnie ro­
botnicy, k tó rzy  w  d ługo le tn ie j 
pracy zawodowej zdobyli duży 
zasób w iedzy praktyczne.], w y ­
różn ili się postawą społeczną i 
za o fia rną pracę w  przemyśle 
węglowych Polski Ludow ej wy 
sunięci zostali na stanowiska 
dozoru w kopalniach.

Zaoczne techn ikum y górnicze 
p rzy jm u ją  jeszcze słuchaczy.

Dalsze n i kro u nie 
wykonują plany 

kontraktacji buraka
(f) K o n tra k ta c ja  buraka cu­

krowego na rok  bież. przebiega 
pomyślnie. W  tych dniach 3 
dalsze cukrow n ie  zameldowa - 
ły  o w ykonan iu  rocznych p la ­
nów k o n tra k ta c ji buraka cu k ro ­
wego. Są to cukrow n ie : „K o ­
ścian“  i  „M ie jska  G órka“  z 
Poznańskiego Zjednoczenia 
Przem ysłu Cukrowniczego oraz 
cukrow n ia  „D obre“  z Toruńsk ie ­
go Zjednoczenia P rzem ysłu Cu­
krowniczego, i

U n lw e rs r te tus tu d e n tk i s e k c ji d z ie n n ik a rs k ie j 
J a g ie llo ń sk ie g o  w  K ra k o w ie

D zięki pow stan iu  państwa ludowego, 
my córk i, pochodzące z rodzin robot­

n iczych Śląska, możemy studiow ać na 
U niw ersytecie .

Zabran ie  głosu w  narodow ej dysku­
s ji nad p ro jektem  K o n s ty tu c ji uważa­
m y za swój obowiązek społeczny i pa­
trio tyczny . Przed nami jako  przed 
p rzysz łym i dz ienn ikarzam i otw iera 
K onsty tuc ja  szerokie możliwości.

K onsty tuc ja  m. in. gw aran tu je  w o l­
ność słowa i d ruku . Już w  kons ty tu ­
cjach burżuazyjnych była mowa o po­
dobnych „w o lnościach“ , n igdy jednak 
w  praktyce  nie zostały one zrealizow a­
ne. N ie m ogły być zrealizowane, jeżeli 
d rukarn ie , fa b ry k i papieru b y ły  w rę­
kach kap ita lis tów , na k tó rych  usługach 
b y ł rząd, po lic ja  i cały aparat państw o­
wy.

P raw dziw ą wolność słowa i d ruku  
zagw arantow ała masom pracu jącym  
Z w iązku  Radzieckiego K onsty tuc ja  Sta­
linow ska, p raw dziw ą wolność słowa 
i d ruku  gw aran tu je  nam K onsty tuc ja  
Polskie j Rzeczypospolitej Ludow e j. Do­
wodem tego jest oddanie w  ręce spo­
łeczeństwa d ru ka rń , fa b ryk  papieru, 
środków  transportu . Ograniczenie w o l­
ności słowa i  d ru ku  dla elem entów 
w rogich i  szkodliw ych dla społeczeń­
stwa jest jeszcze jednym  k ro k ie m  w  ce­
lu zapewnienia p raw dz iw ych  swobód, 
umocnienia najszerszych zdobyczy mas 
pracujących.

Jako przyszli dziennikarze z ogrom ­
n y m  zadowoleniem czytam y 71 a rty k u ł 
K ons ty tuc ji. W iem y, że zadaniem na­
szym jest służba dla naszego społeczeń­
stwa, korzystającego z pe łnych p raw  
i swobód obyw atelskich.

Antoni Korzeniowski
s tu d e n t W ie czo ro w e j S z k o ły  In ż y n ie rs k ie j 
w  W arszaw ie

K ie d y  po w yzw o len iu  spod jarzm a I 
okupac ji h itle ro w sk ie j zacząłem praco- j 
wać zawodowo, jako p ra k ty k a n t na i 
m ontera, n ie przypuszczałem, że w  tak

k ró tk im  czasie zrea lizu ją  się m oje ma­
rzenia o kon tynuow an iu  stud iów  tech­
nicznych w  obranym  przeze m nie k ie ­
runku.

A  dziś jest to  faktem . D z ięk i pomocy 
naszego państwa ludowego, mogłem 
uzyskać wykszta łcenie średnie i  zacząć 
studia w  W ieczorowej Szkole In żyn ie r­
skie j. Czyż można się w ięc dziw ić, ze 
z radością czytałem  p ro je k t K onsty tu ­
c ji, k tó ra  u trw a la  nasze w ie lk ie  zdo­
bycze, u trw a la  praw o o b yw a te li do 
nauki.

Jan Gruda
s tu d e n t P o lite c h n ik i W a rsza w sk ie j

Ja rów nież pragnę zabrać głos w  ogól­
nonarodowej dyskusji nad p ro jek tem  
K o n s ty tu c ji Rzeczypospolitej Polskie j.

Chcę podkreślić doniosłe znaczenie 
a rty ku łu , k tó ry  m ów i, że obyw ate le  
Polskie j Rzeczypospolitej Ludow e j ma­
ją praw o do nauki, a p raw o to zapew­
n ia ją  im  w  coraz szerszym zakresie 
„rozbudow a szkoln ictwa... system s ty ­
pendiów  państwowych, rozbudowa burs, 
in te rn a tó w  i domów akadem ickich oraz 
innych fo rm  pomocy m a te ria lne j d la  
dzieci robo tn ików , p racu jących chło­
pów i in te lig e n c ji“ .

Przed w ojną, za czasów sanacji nauka 
była p rzyw ile je m  klasy w yzyskiw aczy. 
D la synów robo tn ików  i ch łopów  wstęp 
na wyższe uczelnie b y ł p raktyczn ie  n ie­
m ożliw y. A  jeś li którem uś z n ich uda­
ło się ukończyć wyższą uczelnię, to  nie­
mal z regu ły  pow iększał szeregi bezro­
botnych.

M ój kuzyn, k tó ry  przed w o jną  dz ięk i 
w łasnem u uporow i, zdoła ł ukończyć 
P o litechn ikę , p racow ał potem jako  ke l­
ner. F ak t ten nie b y ł byna jm n ie j w y­
padkiem  odosobnionym.

Klasa robotnicza o fia rn ie  pracuje d la  
nas, bo w ierzy, że w przyszłości kon­
tynuow ać będziemy dzieło, k tó re  ona 
rozpoczęła. M y przyrzekam y, że nie za­
w iedziem y pokładanych w  nas nadziei.

Znaczne sum y z funduszu zak ładow ego  
na cele socja lne i k u ltu ra ln e  
u z y s k a ły  p rzodu jące  za łog i

(a) Załogi zakładów pracy, 
k tóre w r. ub. w ykona ły  lub  
przekroczyły plan produkc ji, o- 
siągnęły p lanowy zysk oraz w y ­
konały pian obniżenia kosztów 
własnych, uzyskały praw o do 
utworzenia tzw. Funduszu Za­
kładowego. Sumy pieniężne 
przeznaczone na ten Fundusz 
wykorzystyw ane są na uzupeł­
nienie funduszów na akcję so­
cja lną zakładu, na cele k u ltu ­
ra lno - oświatowe załogi, na 
budow nictw o mieszkaniowe, na­
grody dla pracow ników  itp. im  
większy sukces odniosła załoga 
w w ykonan iu  planu p rodukcji, 
w podniesieniu zyskowności 
przedsiębiorstwa i obniżaniu 
kosztów własnych — tym  w ię ­
ksze sumy uzyskała na Fun­
dusz Zakładowy.

W r. ub. załoga Szczecińskich 
Zakładów W łókien Sztucznych 
wysoko przekroczyła roczny 
plan p rodukcji. Dzięki obniże­
niu kosztów własnych uzyska­
no ponadto wzrost dochodowo­
ści przedsiębiorstwa. Toteż z

każdym kw arta łem  zwiększały 
się sumy przelewane na Fun­
dusz Zakładowy. W  roku 1951 
wydano z niego b lisko 40 tys. 
zł. na budowę specjalnego skle­
pu dla robotn ików , na uzupeł­
nienie funduszu akc ji socjalnej, 
dzięki czemu zapewniono dzie­
ciom robo tn ików  w  przedszkolu 
i żłobku dalszą poprawę w yda­
wanych tam  posiłków. Zorgani­
zowano również wycieczki ro ­
bo tn ików  do tea tru  i opery w  
Poznaniu, a dla koła sportowe­
go zakupiono rękawice bokser­
skie, s ia tk i, p iłk i, bu ty do p iłk i 
nożnej itp. W ielu przodujących 
robotn ików  otrzym ało z Fundu­
szu Zakładowego nagrody pie­
niężne.

Dzięki sukcesom p ro d u kcy j­
nym, dodatkowe sumy na na­
grody uzyskali również h u tn i­
cy szczecińscy. O trzym a li oni 
ponadto dodatkowe sumy na 
poprawę w arunków  bytowych.

Poważne sukcesy produkcyjne 
uzyska li w  roku ¡9(51 górnicy 
kopaln i „R yd u łto w y", w ykonu-

/V f l marginesie
INona nauka 
na rzymskim 
uniwerss teeie

jąc p raw ie  na miesiąc przed 
term inem  roczne zadania w y -  j 
twórcze. M ają oni również po- i 
ważne osiągnięcia w  uzysk iw a- j 
niu oszczędności, dzięki k tó rym  j 
obn iży li koszty własne p roduk­
c ji węgla o 5 procent. Sukcesy 
te pozw o liły  załodze na uzyska-

0 43 proc. więcej wyrobów dziewiarskich 
wyprodukujemy w bieżącym roku

(d) W artość p ro du kc ji całego 
przem ysłu dziew iarskiego w zro­
śnie w  roku  bież. o 43 proc. w 
porów naniu z rokiem  ubiegłym . 
W dziale w yrobów  b ie liźn ia - 
nych produkcja  wzrośnie o 26 
proc., w  tym  b ie lizny dam skiej 
— o 60 proc., dziecięcej o 36 
proc. i m ęskiej o 9 proc. W zro­
śnie również poważnie w  tym  
roku p rodukcja  w yrobów  t r y ­
kotażowych, męskich o 29 proc 
i dziecięcych o 50 proc.

Bardzo poważny wzrost p ro­

d u k c ji przew idu je  się w  dzie­
dzinie w yrobów  pończoszni­
czych. M. in. w  roku bież. w y ­
p roduku jem y o 32,1 proc. w ię ­
cej pończoch damskich i o 17,9 
proc. w ięcej skarpet męskich, 
n iż w  roku ubiegłym . Dzięki 
uruchom ien iu p ro d u kc ji w łókna 
syntetycznego w  nowowybudo- 
wanycb zakładach w  Gorzowie, 
będzie można znacznie pod­
nieść produkcję pończoch sty- 
lonowych. Przem ysł dz iew ia r­
ski rzuci na rynek w  roku bież.

P ro f. Colosso jest w yk łado w ­
cą un iw ersyte tu  rzym skiej:». 
Równocześnie — ja k  każdy nau­
kowiec, k tó ry  swą pracę tra k ­
tu je  poważnie a swe powołanie 
w idz i w ko n s tru k tyw n ym  w y ­
s iłku  dla ludzkości —  pro f. 
Colosso jest ak tyw n ym  bo jow - 
n ik iem  o pokój. We Włoszech 

me, Fundusz Zakładowy po- i De Gasperiego światopogląd ta - 
nad 380 tys. zł. k i jest na tu ra ln ie  „przestep-

Sportowcy i m iłośn icy sportu j  s t w e m  n u m e r  r <, a czlow iek, 
zgłosili wniosek o wybudowanie ! k tó ry  głosi tego rodzaju idee 
z sum uzyskanych na Fundusz staje sie przedm iotem  chu ligań- 
Zakładow y wzorowego, gó rn i- j skich napaści faszystów.
czego Domu Sportowca. Prace ; a  faszystów na un iwersytecie 
PJZ7, budowie tego ob iektu o j rzym skim  nie brakuje. Jak w  
L, izbach, w  k tó rym  m ieścić się' każdym  k ra ju  kap ita lis tycznym  
będzie m. in. w ie lka  sala ćw i- ■ — o lb rzym ia  większość s tud iu - 
czen, sala sprzętu, rozb iera ln ie  j jącycb — to synowie k a p ita li-  
l łaźnie, są w pełnym  toku stów i obszarników, w  tęsknocie 

Ponadto rada zakładowa, -ów- ^ czasami swojego Duce 
niez na wniosek załogi, przeka- j  wszczęli on i przeciwko profeso- 
zała na kap ita lne  rem onty m ie.- ro w i Colosso b ru ta lną  nagonkę, 
szkań praw ie 100 tys. zł. Dzięki j w  ciągu ostatn ich k ilk u  dn i, 
tem u w ie lu  górn ików , k tórzy  pro f. Colosso został k ilk a k ro tn ie  
m ie lib y  przebudowane rniesz- napadnięty przv wejściu do u n i­
kania dopiero w końcu br., już  ; w ersytetu. G rupa faszystow- 
na początku 1952 roku ko rzy- skich studentów rzuciła  się na 

stać będzie z wszelkich wygód, profesora, un iem ożliw ia jąc m u
rozpoczęcie w yk ładu . P olic ja , 
wezwana na miejsce aresztowa­
ła... k ilku n a s tu  lew icow ych s tu ­
dentów, k tó rzy  stanęli w  obro­
nie profesora.

R ektor un iw ersyte tu  rzym - 
trz y k ro tn ie  w ięcej pończoch i skiego znalazł na to ty lk o  jedną
styloncwych, n iż w  roku ub. ; radę: by pro f. Colosso na k ilk a  
co pozwoli na pełniejsze niz do- j tygodni... p rze rw a ł w yk łady , 
tychczas pokrycie za potrzebo- ^  w idać, un iw ersyte t rzym -
wania na te w yroby. Zwiększy ; sk i. podobnie zresztą ja k  całe

W iochy, am erykan izu je  się w  
iście am erykańskim  tempie. N a­
paść na pro f. Colosso świadczy, 
że wprowadzono tam now y 

. , , ,  , . , . i przedm iot: „A m erykańską  w o l-
a rty k u ło w  dziew iarskich, dzię- j no^  na uk i".
k i wprowadzeniu do przerobu | C zyl| w  p o k ła d z ie  na prosty
w iększej ilości wysokogatunko- j język: pałkologię.
w e j przędzy cienkoprzędnej. OSA

się również poważnie ilość s ty- i 
łonowych skarpet męskich.

Obok wzrostu p ro du kc ji na - j 
stąpi dalsza poprawa jakości

D r u k a r n i a  na O k o p o w e j
Rok 1947, Warszawa, ul. 

Okopowa.
Na pogorzelisku, wśród żało­

śnie sterczących resztek m u- 
ru, sztab żelaza poskręcanych 
w  dziwaczne zaw ijasy, wśród 
gruzu i  rup iec i u w ija ło  się k i l ­
ku  ludzi. W dzie ra li się w  ru in y  
uparcie, dzień po dn iu, k ro k  za 
krok iem , żmudnie. Z dobyw a li 
m iejsce dla maszyn. B a rk i om­
d lew a ły  z w ys iłku , k rta n ie  w y ­
sychały od kurzu, a roboty  zda­
w a ło  się n ie  ubywać.

U przą tnę li w  końcu w ypa lo ­
ną halę, zabezpieczyli ją  i  w n ie ­
ś li korpusy i  części maszyn. Nie 
w yg lądało na to, że coś z tego 
będzie: w yciągnięte z ognia, 
spod cegieł, k ilk a k ro tn ie  „k o n ­
tuz jow ane“  i zanieczyszczone 
do ostatn ich granic — szmelc, 
n ie  maszyny.

A le  ludzie, k tó rzy  je  tu  spro­
w a dz ili n ie  kap itu low a li.

Po czterech latach
Maszynista wcisnął kc iuk iem  

czerwony guzik rozrusznika. 
C y lind ry , walce, r o lk i — wszy­
stko co agregaty k ry ły  w  swym  
w nętrzu zaczęło się obracać, na­
bierać rozpędu, w irow ać. Po­
czątkowy s tuko t przeszedł w  
jednosta jny s tłum iony łoskot. 
R otacyjna maszyna drukarska 
była  w  pe łnym  biegu.

I  oto m ilczący papier wplecio­
ny  długą w ijącą  się wstęgą w  
maszynę, spływa z n ie j potokiem  
gotowych gazet, przem awia sło­
wem, obrazem, rysunkiem .

Obok druga maszyna — ro ­
tograw iurow a. W  oszałam iają­
cym pędzie wyrzuca z siebie w 
ciągu godziny k ilk a  tysięcy 
egzemplarzy „P rzy ja źn i“ , pisma 
TPPR. Ilu s tra c je  w  „P rzy ja ź ­

n i“  są w ielokolorowe. Odpo­
w iednie operowanie czteroma 
ko lo ram i: czerwonym, n ieb ie­
skim , żółtym  i zielonym  daje w 
efekcie pe łnobarwny obraz.

Obie rotacje pracują nieza­
wodnie. To w łaśnie tam te w y ­
darte zniszczeniu maszyny, o 
miejsce dla  k tó rych  walczono w 
1947 roku. G rupa ludzi, zaw ią­
zek dzisiejszej załogi d ru ka rn i 
na Okopowej, tak  zdecydowanie 
i  w y trw a le  napraw ia ła  te ma­
szyny, dorabiała brakujące czę­
ści, aż wreszcie po k ilk u  m ie­
siącach dopięła swego. Dzień, w 
k tó rym  przywrócono maszynom 
życie, b y ł dniem uruchom ienia 
zakładów w klęs łodrukow ych 
Robotniczej Spó łdzie ln i W ydaw ­
niczej „P rasa“ .

Od tego dnia rosły one nieo­
malże w  oczach. R ozw ija ły  się 
szybko, ale nie chaotycznie.

Własnymi sitami
A  w ięc przede wszystkim  park 

maszynowy. Powiększono go k i l ­
ka k ro tn ie  i  to przeważnie w ła ­
snym i s iłam i. N ie wahano się 
przygarnąć każdej p rzydatne j 
maszyny, nawet je ś li by ła  ona 
ju ż  skazana na złom. Zachęta 
wyszła od sekretarza organizacji 
p a rty jn e j tow. Szymańskiego, 
k tó ry  wspóln ie z k ilkom a  tow a­
rzyszam i przeniósł zgruchotaną 
sz lifie rkę  „ze stanu spoczynku 
do służby czynnej“  w  p rodukc ji. 
Z  w yrem ontow anych i  ulepszo­
nych przez załogę maszyn za­
k ła d y  będą m ia ły  pożytek jesz­
cze d ług i czas.

Jednocześnie szedł w  górę 
wskaźnik w ykorzystan ia  m a­
szyn, osiągając w  końcu 1951 r. 
96 procent, a uruchom ienie 
p ierwsze j w Polsce chrom ow ni

Zygmunt Golański

cy lind ró w  zapewniło wysoki po­
ziom jakości druku.

Sprawa druga to kadry. Ł a ­
tw ie j było  uruchom ić maszyny, 
niż zm ienić świadomość tych 
n iektó rych  starych fachowców, 
k tórzy  k ie row a li się zasadą: im  
m n ie j w  d ruka rs tw ie  fachowców 
— tym  zarobek pewniejszy, Tak 
było  w Polsce kap ita lis tycznej. 
N ie rozum ieli, że w  Polsce L u ­
dowej nie ma i  być nie może 
sprzeczności pomiędzy in te re ­
sem osobistym pracującego, a 
interesem państwa i narodu. 
U św iadam iający w p ły w  organ i­
zacji p a rty jn e j i  samo życie, to 
nowe życie, dopomogło im  prze­
łamać w  sobie „s tare“ . W cią­
gnęli się w  szkolenie narybku 
drukarskiego, nauczyli go tru d ­
nej sztuki d rukarsk ie j.

W  1949 roku na Okopowej 
drukow ano miesięcznie około 
2,5 m iliona  egzemplarzy czaso­
pism. Dziś d ru ku je  się tam  7,5 
m iliona  egzemplarzy miesięcz­
nie,

In tro iig a to rn ia  wchodząca w 
skład zakładów, zwiększyła swą 
zdolność produkcyjną 10-krot- 
nie.

Zawziętość i  upór, z ja k im i na­
cierała załoga na każdą tru d ­
ność, stokrotne przyn iosły owo­
ce. W  ciągu cztęrech la t w k lę ­
s łodruk i na Okopowej, nie się­
gając po w ie lk ie  nakłady fin a n ­
sowe, stały się na jw iększym  w 
Polsce przedsiębiorstwem tego 
rodzaju techn ik i d ruka rsk ie j a 
w roku ubiegłym  zdobyły we 
współzawodnictw ie ty tu ł na jlep ­
szego zakładu graficznego.

D rug i rok  p lanu 6-letniego

zam knęły dodatkową produkcja 
wartości 5 m ilionów  złotych.

Walka nie ustała
Co najważniejsze — sukcesy 

te nie dem obilizu ją załogi.
Wciąż dalej walczy ona o uno­
wocześnienie urządzeń technicz­
nych, o zwiększenie wydajności, j 
o obniżenie kosztów własnych j 
produkcji.

Tak więc — traw iaczy już nie | 
zadowala m aksymalne w  obec- i 
nych warunkach w yko rzystyw a- i 
nie blach miedzianych. Chcą j 
wprowadzić i wprowadzą meto- j 
dę galwanizacji blach, a to da ■
2 tony zaoszczędzonej w ciągu ] 
roku miedzi. Tow. Zalewski | 
w pad ł na myśl k le jen ia  i w y - j 
korzystywania resztek kam ien i j  
szlifie rskich , sprowadzanych z j 
zagranicy. Tow. Baczyński za­
m ie n ił szajby sukienne do pole- | 
row ania cy lind ró w  na tańsze a j R ozkw it zakładów  w k lęs ło - 
wcale nie gorsze szajby papie- j drukow ych na Okopowej od­
rowe. | zw ierciedla całą dynam ikę prze-

Jeden pomysł rodzi drugi, \ m ian w  naszym • d rukars tw ie , 
jest zalążkiem trzeciego, zm u- Od d rukars tw a opartego g łów -

Bo.iowość, spoistość i  h a rt 
nadała załodze zakładowa orga­
nizacja pa rty jna . To ona dala 
początek walce o maszyny i lu ­
dzi. To ona zwycięsko n ią  k ie ­
rowała.

O m ob ilizu jące j sile organ i­
zacji p a rty jn e j m ów ią same za 
siebie fakty.

Gdy w  zw iązku z akcją  ziem­
niaczaną powierzono d ru k a rn i 
wykonanie 100 tysięcy egzem­
plarzy p lakatu dw ukolorowego 
zadanie to na apel o rgan izacji 
pa rty jn e j wykonano w  32 godzi­
ny. N orm aln ią  na taką robotę 
trzeba dwóch tygodni. Inne p i l­
ne i ważne zamówienie: t r ó j­
barwną reprodukcję  obrazu 
olejnego, wykonano w  cztery 
dni, zamiast w  trzy  tygodnie.

Dorobek 7 lat

sza do wytężenia m yś li nad
czwartym.

Przykład da ją ci na jbardzie j 
uśw iadomieni, na jbardzie j o f ia r­
n i i oddani zakładom : Bohdan

nie o rzem ieślniczy system pra­
cy doszliśmy w  7 la t do w ie l­
kiego nowoczesnego przem ysłu 
poligraficznego.

Przed wojną wydawano rocz-
W ink le r, Franciszek Kud, A n - j nie na głowę ludności 0.7 książ-
ton i K luzek, W ładysława K u  
rek. Nie ty lk o  przez swą do j­
rzałość fachową, ale ze swego 
stosunku do pracy s ta ll się dla 
załogi wzorem godnym szacun­
ku i naśladowania.

S ter zakładów zna jdu je  się 
w  doświadczonych rękach tow  
Chałupki. B y ły  zecer, uzdoln io­
ny organizator, k ie ru je  zakłada­
m i w  oparciu o w y łon iony z ro - 
bociarzy k o le k tyw  śm ia ło i 
tra fn ie .

ki. Obecnie wydajem y w  ciągu 
roku  praw ie cztery książki na 
głowę ludności. Dzienny nakład 
gazet zwiększy! się w stosunku 
do roku 1939 praw ie 7-kr. tr ie .

W tw orzeniu tego dorobku 
przoduje załoga w klęs łodruków  
na Okopowej. Przoduje, bo wie, 
że słowo k tó re  d ru ku je  pomaga 
w  walce o plan 6-le tn i, o Pol­
skę socjalistyczną, że ma ono 
moc oręża, godzącego we w ro ­
gów pokoje.

' \



4 TRYBUNA LUDU Nr 45

Czyte ln ie  y  i  korespondenci p iszą

\iedbalshvo, które wiele kosztuje
Do W arszawskich Zakładów  

Przem ysłu Tłuszczowego pod­
staw iono do rozładunku wagon 
ko le jo w y, zaw iera iacy urządze­
n ia  maszynowe i cztery zb io rn i­
k i-ka d z ie  kam ionkowe.

■Wagon został załadowany na 
bocznicy ..SDOiem" w Kielcach. 
Urządzenia w nim  zawarte b y ­
ły  przeznaczone dla przyszłej 
fa b ry k i o le jków  w H enrykow ie  

Jednak po otworzeniu wago­
nu okazało sie. że sa w nim  
ty lk o  szczątki urządzeń. Dw ie 
kadzie zostały potłuczone na 
drobne kaw ałk i, pozostałe dw ie

popękane od góry do dołu. N a­
dawcy zlekcew ażyli sobie tak 
drogocenne urządzenia fab rycz­
ne i nie zabezpieczyli kadzi 
przed stłuczeniem, a można je 
by ło  przecież opakować, lub 
chociażby odgrodzić deskami.

Jest to karygodne m arno­
traw stw o  i nadawcy, k tó rzy  za­
ładow a li do wagonu kadzie bez 
zabezoieczenia pow inn i ponieść 
odpowiednia karę za spowodo­
wanie ta k ie j straty.

W A C ŁA W  M UCKA 
W arszawa

Roczny bilans przed terminem
W iem y jak  w ie lk ie  znaczenie 

ma term inow e sporządzanie b i­
lansu oraz te rm inow a sprawo­
zdawczość dla p lanowej gospo­
d a rk i Polski Ludow ej Zespół 
p racow ników  księgowości orzv 
Zespole M łyn ów  w  Kaliszu zda­
ją c  sobie z tego sprawę, zobo­
w iąza ł sie do złożenia b ilansu 
za rok 1951 — do dnia 25 stycz­
n ia  1952 r. t j.  34 dn i przed te r­
m inem.

Zobowiązanie powyższe w y ­
konano 24 stycznia i w dn iu  tym  
bilans został doręczony Poznań, 
skim  O kręgowym  Zakładom  
M łyn a rsk im  w Poznaniu.

Sądzimy, że pracownicy księ­
gowości z innvch przesiebiorstw  
i in s ty tu c ji także dołożą wszel­
k ich w ys iłków . bv sporządzić 
roczny bilans przed term inem  

JA N  G A JD A  
K alisz

„Cezasie“  otwórz się!
Podległa Państwow ym  Za­

k ładom  Pomocy Szkolnych W y­
tw ó rn ia  B iologiczna przesłała 
do magazynu „Cezasu" (Centra li 
Zaopatrzenia Szkół) w dniu 
28 1.1952 dwoma samochodami 
SOO sztuk eksponatów fląd ry

Pracownicy W ytw ó rn i dele­
gowani z towarem  chcie li prze­
kazać o do magazynu ..Ceza­
su“ . lecz spo tka li się z oporem 
m agazyniera ob. Kaśkiew icza. 
k tó ry  oświadczył, że zniesienie 
tow a ru  zajm ie mu więcej cza­
su niż do godz. 15. to jest koń­
ca urzędowania.

Stanowisko magazyniera zm u­

siło nas do in te rw e n c ji w  D y­
rekc ji „Cezasu“ , jednak i ta in ­
terwencja nie odniosła skutku

P om ija jąc poniesioną stratę i 
niepotrzebną pracę k ilk u  luc^zi, 
samochód nasz nie mógł w tym  
dn iu w ykonać zaplanowanych 
ważnych prac. Ten sposób za­
ła tw ian ia  spraw powoduje do­
datkowe koszty oraz chaos w 
p lanow aniu w ew nątrzzakłado­
wym .

Nasi p racow nicy nie p rzy ję li 
w yjaśn ień m agazyniera do w ia ­
domości i n ie  mogą zrozumieć 
stanowiska D y re kc ji „Cezasu“ .

TA D E U S Z A N IO Ł E K  
W arszawa

Za rok przyjadą do nas strzeliniaki

Czy można leczyć bez badania?
W dniu 22 stycznia ojciec mój. 

ro b o tn ik  W arsztatów  W agono­
w ych P K P  w  Pruszkowie, zw o l­
n i ł  się z pracy i  udał się do le­
karza rejonowego, d r R yn ie w i- 
cza, aby poprosić go o p rzyb y ­
cie do chorej m a tk i m o je j, m a­
jące j tem peraturę ponad 39 
stopni. D r R yn iew icz w ym a­
w ia ! się od w izy ty , tw ierdząc, 
że jest przeciążony pracą oraz 
że jest to zbyt daleko (od m ie j­
sca zamieszkania lekarza do na­
szego domu jest dokładnie 12 
m in u t drogi). W końcu pow ie­

dział, że może przyjdzie , ale 
dopiero późno w  nocy lu b  na­
stępnego dnia i zapisał le k a r­
stwo, nie w idząc chorej. 

Lekarstw a, zapisanego przez 
d r Ryniew icza, n ie  pozwoliłem  
ojcu w ykup ić , ponieważ nie w y ­
daje m i się, żeby można było  
skutecznie leczyć ludz i na od le­
głość bez uprzedniego zbadania.

D r Ryn iew icz nie z ja w ił się u 
chorej an i późno w  nocy, ani 
następnego dnia.

B O LE S ŁA W  Ł U K A S IA K  
Pruszków

— W yżej. Proszę trzym ać w y ­
żej ręce przy głosowaniu.

Przewodniczący n ie  m ógł się 
doliczyć. Ludzie  zmęczeni w ie ­
logodzinnym  siedzeniem k rę c ili 
się bez przerw y, po kątach koń­
czono jak ieś zażarte dyskusje.

— Do powały już  ręką do­
staję. W yżej nie da rady. Nawet 
dla Dołhańczuka. Ręką rnuru 
n ie  przebiję...

Czyjś wesoły głos poderwał 
fa lę  śmiechu, k tó ra  przepłynę­
ła przez ła w k i i w s iąk ła  w  tłum  
stojących pod oknam i. Doroczne 
zebranie spółdzie ln i p ro d u kcy j­
nej S trze ln ik i dobiegało końca.

— K to  jest przeciw?
— Chyba ty lk o  Dołhańczuko- 

wa, bo mąż późno spać p rzy­
chodzi.

W śród ha łaś liw ych, życz li­
wych kom entarzy, przew odni­
czącym spółdzie ln i został ju ż  o- 
to obrany, dotychczasowy je j 
gospodarz, ale w idok na scenkę, 
na k tó re j zasiadło prezydium  
zasłaniała m i wciąż jakaś mała 
uniesiona w  górę ręka.

— Opuść-no — powiedziałem  
do stojącego przede mną pięcio­
letniego może obywatela.

— Ja głosuję, nie w idz ic ie  — 
odparł n iec ie rp liw ie  — ogląda­
jąc się za siebie.

Siedzący koło mnie mężczyzna 
szepnął: — Opuść, Jasiu ręką, już 
wybrałeś kogo potrzeba. — M ło ­
dy Ban ik, syn sekretarza orga­
n izac ji p a rty jn e j w y trw a ł tu  od 
początku zebrania.

— On ju ż  od małego w ie co 
wspólne, a z n ie jednym  starym  
ile  k łopotu było, n im  zrozu­
m iał... — szepce do m nie jego 
ojciec, wskazując oczami sie­
dzącą przed nam i C ies io łk iew i- 
czową.

Pamiętam dobrze je j słowa 
sprzed pół godziny, k iedy m ów i­
ła  o tym , ja k  sama, w b rew  mę­
żowi, nie chciała iść do spół­
dzielni. Pam iętam  też opow iada­
nie jednego z ludzi, k tó rzy  o r­
ganizowali S trze ln ik i, o tym , 
ja k  obiecywała się z n im  „ob - 
rachować za nowe po rządki“ .

O nowych porządkach m ów i 
obecnie przodow nik pracy na 
w spólnym  Jan Borecki, k tó ry  
wraz z żoną ma na koncie 523 
dn iów ki, z czego sam w yciągną ł 
363. T rybunka , nawet ta, k tó rą  
może i on sam zb ija ł z desek, 
rob i swoje — peszy, onieśm ie­
la. W ysoki s ta ry  człow iek i  tu 
jednak nie zawodzi. Choć czę­
sto zacina się z nam ysłu — m ó­
w i z sensem i  dobitn ie. K iedy 
na zakończenie życzy „w szyst-

Roman Rrafiiy

k im  i  sobie nawet jeszcze lep­
szego ro ku “  głos mu drży ze 
wzruszenia. Po raz p ierwszy w 
życiu nie będzie na przednów­
ku zachodził po pożyczki „na 
odrobek“ . D n iów ka w yniosła 
21,5 złotego. W  rozliczeniu Bo­
reck i bierze po 9 zło tych w  go­
tówce, resztę w  na tu ra liach : 
9 ton ziarna, tonę ziem niaków.

Gdy skończył m ów ić, spod 
okna zerw ał się czyjś okrzyk :

— Chcemy zobaczyć, czy na 
słowach, czy na fak tach  są te 
zarobki.

To k tó ryś  z p rzyby łych  na 
zebranie gości z Bąkowa, są­
siedniej spółdzie ln i p ro d u kcy j­
nej...

— Co będziecie chcie li, zoba­
czycie.

K iedy w pół godziny po tym  
na p rzy jęc iu  dla gości z sąsied­
n ie j spółdzielni, stara Chrabąsz- 
czowa rozm awia z Boreckim , 
nie mogę od n ich oderwać oczu. 
Borecki, jak  przysta ło  na go­
spodarza, dolewa szerokim  ge­
stem herba ty i  podsuwa b u łk i 
z wędliną.

— To macie sto cztery św in ie  
w  m ajątku?

— Będziemy mieć do końca 
roku ponad dwieście — odpo­
w iada n iby  obojętnie Borecki.

— Fuda li! — Chrabąszczowa 
nie może usiedzieć i woła do 
noszącego egzotyczne nazwisko 
księgowego z Bąkowa — Fudali, 
słyszysz, m ają ju ż  sto cztery 
św inie.

Fuda li, eksm arynarz, a dz is ie j­
szy spółdzielca, pochylony ty m ­
czasem nad księgam i S trze ln ik  
debatuje nad czymś z ich ks ię­
gowym. Uwagę jego pochłania 
suma 38.000 złotych, przeznaczo­
na w  tym  roku na fundusz in ­
westycy jny. — I  m im o to. taka 
dn iów ka! — powtarza.

W  kance la rii przygotow anej 
dziś na przyjęcie gości, w  gwa­
rze ludzkich głosów ła tw o  od­
różnić strzelin iaków . Gdy ktoś 
m ów i głośno i szeroko gestyku­
lu je , to na pewno m ie jscowy 
tłum aczy coś życzliw ie , choć z 
odcieniem gospodarskiej w yż­
szości. Wśród kob ie t jest i M a­
ria  Bobowska, k tó ra  ma za sobą 
255 przepracowanych dniówek.

— Ja k i jest „sposób“ na taką 
gospodarkę? — słyszę czyjeś 
pytanie.

— Na wszystko jest jeden 
„sposób“ . Żadnych ta jem n ic  tu 
u naszego księgowego nie w y ­
czytacie — nie czarow nik on.

Żadnych „sposobów'“  nie mamy. 
A le  ludzie rob ią  i  p rzy robocie 
o w spólnym  myślą. M echanicz­
na i te rm inow a upraw a, rada 
agronoma rob i swoje. K re d y ty  
na ziarno, na nawozy, POM — 
spłaciliśm y i dn iów ka wypadła 
jeszcze ponad dwadzieścia zło­
tych. Jeden jest „sposób" na do­
brą gospodarkę. Dobrze robić...

Za m ną słyszę głos Chrabąsz- 
czowej: — kiedy to u nas tak 
będzie.

Późnym ju ż  wieczorem w y je ­
cha liśm y ze S trze ln ik . W ciem ­
ności lu towego przedwieczerza 
coraz da le j m ruga ły  za nam i 
św ia tła  domów po nowemu ży­
jących ludzi. R e flek to r prow a­
dzącego przyczepę trak to ra  z 
trudem  w yb ie ra ł ledwo prze­
ta rtą  drogę z nałożonego przez 
poprzednią noc i cały dzień g ru ­
bego pokładu • śniegu. Jecha li­
śmy przez Opolszczyznę. Gdzieś 
niedaleko stąd by ły  Ła m b inow i­
ce, gdzie siedziałem w  n iew oli, 
gdy ziemie te należały jeszcze 
do h it le r ii.  W  n ieda lek im  Brze­
gu spotkałem  dziś sekretarza 
Pow iatowego K om ite tu  PZPR — 
autochtona. Gdy mu wspom nia­
łem o ówczesnym „Lam sdo rfie “ 
(Łam binow icach) m rukn ą ł: — 
ja  też praw ie z k rem a to ry jn e j 
szufli z obozu zemknąłem.

W racam y do Bąkowa, k tó ry  
po ju trze ma m ieć swoje ro z li­
czeniowe zebranie.

*

K iedy  W róbel, Łyczek i Ga­
cek w ró c ili na podwórze przed 
stajenne w rota , dochodziła już  
północ. T ra k to r, k tó ry  przyw iózł 
ludzi i m ia ł wracać do POM -u, 
nie chcia ł zapalić, więc do tej 
po ry w łóczy li go końm i po za­
śnieżonym podwórzu. Cały czas 
gadali o S trże ln ikach. W Bąko- 
w ie dn iów ka szykowała się bo­
daj nie większa (w  przeliczeniu 
na pieniądze) niż 10 złotych. 
O tw a rli w ro ta  s ta jn i i  p rzem ar­
znięci do szpiku, z radością we­
szli w  ciemność, ja k  w  ciepłą, 
czarną rękawicę. Gdy zd ję li u - 
prząż z kon i i  wyprowadzili je 
na miejsce, usłyszeli brzęk w le ­
czonego po ziemi łańcucha od 
kantara Jakiś nieu w iązany koń 
spacerował po s ta jn i. W róbel, 
klnąc, zaczął szukać stróża. Po 
c h w ili w y w ló k ł go z kąta sta jn i.

— To ty  śpiąc dn iów kę zara­
biasz? Leżysz na sianie, a koń 
nieu w iązany! Jak p ilnu jesz!

A n to n i L is  p rze ta rł ku łak iem  
oczy.

Siadem listów naszych czvtplnikôiv

„Aieporządna robota“

Rohotnicy-narciarze na trasie raidn PTTK

Pod powyższym ty tu łe m  opu­
b likow a liśm y dnia 16.1.br. ko ­
respondencję tow. Gustawa 
Szpicera z W arszawskich Za­
k ładów  W ytw órczych M a te ria ­
łó w  E lektro technicznych w  Oża­
row ie. A u to r pisał, że Zakłady 
W ytw órcze T ransfo rm atorów  
M -3  w Łodzi przysła ły im  do 
przetopienia nieposortowane od­
padk i m iedzi, powodując przez 
to  stratę w ie lu  roboczogodzin.

W zw iązku z tą nota tką  d y ­
rekc ja  Zakładów  M -3 przysłała 
nam wyjaśnien ie, w  k tó rym  
czytam y m, in.:

„W  w yn iku  badania przepro­

wadzonego w  Zakładzie s tw ie r­
dzono, że w sku tek n ieuw agi 1 
zaniedbania k ie row n ic tw a  w  
oddziale m echanicznym  nastą­
p iło  częściowe zanieczyszczenie 
m iedzi innym i m etalam i. W in ­
nym  udzielono upom nieli.

W zainteresowanych działach 
zwołano- narady oddziałowe, 
w y jaśn ia jąc  doniosłość w łaści­
w ej segregacji m eta li ko loro­
wych

Poza tym  sprawy niedociąg­
nięć om ówiono na egzekutyw ie 
podstawowej organ izacji pa rty j 
nei i na grupach pa rty jnych  
poszczególnych oddzia łów “ .

i /  1 *  I - i iK r o p k i  naci „i
„E N T U Z JA Ś C I“  W OJNY

Korespondent amerykańskie j  
gazety „Chronic ie" donosi z K a ­
lifo rn ii,  że stacjonowani tam 
żołnierze w  obozie Stonemeub 
(obóz szkoleniowy przed w y ja ­
zdem do Korei)  — chcąc odwlec 
wyjazd na f ron t  popełniają m a­

sowo kradzieże, urządzają b i ja -  I 
tyki.  Więzienia okolicznych \ 
miast są przepełnione — bo żoł- \ 
nierze po odsiedzeniu kary na- i 
tychmiast znów kradną.

Jako, że — stwierdza korę- j 
spondent — w  więzieniu czują 
się jednak bezpieczniej, (ea) i

Turystyczny raid narc ia rsk i P TTK  by ł największą imprezą tego rodzaju w  h is tor i i  polskiego 
narciarstwa. Raid ukończyło 2.211 narciarzy z całego kraju. Na zdjęciu: grupy pracowników  

z Nowej H u ty  i hu ty  „B a i ldon“  na trasie w pobl iżu Zakopanego
F o to  C A F  — W e rn e t

— A  to te „tow arzysze“ , co 
do S trze ln ik  po jechali oglądać 
„p ra w dz iw ą  spółdzie ln ię“ . Cze­
go ja  w kącie śpię, pytasz? A bo 
ja  swego konia p ilnu ję , a m ój 
w kącie stoi.

— „Swego“ ? To ty  za spół­
dzielczą dn iów kę w spółdzie l­
cze,! s ta jn i przy spółdzielczym 
sianie swego konia pilnujesz?

W róbla zatkało.
T e j nocy długo szły po cha­

łupach rozm owy o S trżeln ikach. 
Rano przez kopny śnieg grupa 
ak tyw nych  spółdzielców szła do 
kance la rii, gdzie zarząd siedział 
nad sprawozdaniem.

— Jak masz na ka rku  sęka, 
to go c iśn ij od razu — m ów ił 
w łaśnie przewodniczący spół­
dz ie ln i „P o k ó j“  w Bąkowie. 
Eliasz. Nie m yśli o czyrakach, 
na k tó re  taką uznaje receptę. 
M yś li o ludziach, k tó rzy  cięża­
rem swego nieróbstwa siedli na 
ka rku  m łodej spółdzielni.

— Jak obrachunek, to obra­
chunek — dodaje księgowy Fu­
dali. — Ja tam muszę pow ie­
dzieć, że m am y w  spółdzie ln i i 
tak ich , co nawet .jak m ają jaką 
dniówkę, to z kom b inac ji im  
przypadła. T ak i Z ie lińsk i! Jak 
do m łócenia przyszedł, to wóz 
pusty przyciągnął. Gdy ju ż  mógł 
go p lewam i załadować, to m łoc­
kę skończył, wóz plew  do do­
mu i po robocie! A lb o  w  lecie 
przy zbiorach, ja k  zająca zoba­
czył, to w  te pędy za n im  po­
gnał, a wóz pusty godzinę stał

— M ój Stacho dziewięć fu r 
przez dzień na ładow ał a chłopak 
ma czternaście la t, bo ta k i M i-  
ku łka , czy S okołowski wolą w 
krzakach leżeć — dorzucił k tó ­
ryś gniewnie.

— B łąd b y ł jeden, — pow ia ­
da Eliasz — kiedyśm y spół­
dzie ln ię ro b ili, rozwagi nie było 
przy p rzy jm ow aniu .

Gorący był. ten zim ow y dzień 
w  kiepsko opalonej izbie kance­
la r ii. Baków szykował swój ro ­
czny bilans.

Przewodniczący Eliasz ma ra ­
cję k iedy m ów i, że z n ie k tó rym i 
ludźm i trzeba się będzie poże­
gnać. Ma rac ję  k iedy narzeka, 
ze organizacja pa rty jn a  nie po­
magała m u w  pracy.

— Czy bodaj próbowała? Czy 
podciągała łudzi? A  przecież m y 
tu  mam y i tak ich  co nie w n ie ­
ś li obow iązujących w k ładów : 
W olf, Latawska, Masłowska. Są 
i  tacy, co sk ry tyko w a n i za n ie ­
róbstw o przez Chrabąszczowa, 
b ić ją  chcie li — ot, choćby Z ie­
liń sk i.

W  dniach poprzedzających 
rozliczenie zdemaskowano k u ­
łackiego pachołka, zdemasko­
wano k ry ją cych  go kum otrów , 
k tó rzy  w ś liznę li się do orga­
n izac ji p a rty jn e j.

Będzie w  Bąkow ie lep ie i. Bo 
przecież w ięcej tu  ludz i tak ich  
ja k  Drożdż, Pająk, Chrabąszcz, 
W róbel.

W  przędedniu rozliczenia w ię ­
cej m ó w ili ludzie o S trżeln ikach 
n iż o w łasnym  gospodarstwie. 
I  patrzą uw ażnie j wokoło. Prze­
chodząc przez podwórze w idz ia ­
łem ja k  ja k iś  chłop podniósł ze 
śniegu garść siana i zaniósł do 
obory. O trzepując ręce dołączył 
się do m nie przed d rzw iam i 
kance larii.

Na nasz w idok  F uda li pod­
niósł głowę znad bilansu i w e­
stchnął: w -m arynarce , to nawet 
jak  się człow iek to p ił po storpe­
dowaniu, to  m ia ł pas ko rko w y  

l i  dobra, a tu byle b ilans i już  
| w yp łynąć nie można... Eksm a­
ryna rz  księgowy k rz y w i się n ie­
m iłosiernie.

— No i co będzie? - -  pytam
— Nie bó jc ie  się, w yp łyn ie ­

my. Najważniejsze, że pozbywa­
m y się balastu. Jeszcze do nas 
s trze lin ia k i na przyszły rok 
przy jadą!

W B ia łym stoku — Akademia

Pachnie tu wapnem 1 zapra­
wą m urarską Pod nogami sze­
leszczą w ióry. Gdzie spojrzysz, 
w idok przesłania las ruszto­
wań. W przejściach w o rk i z ce­
mentem, cegły, deski... I nagle 
za jak im iś , niczym  od innych 
nie różn iącym i się d rzw iam i 
w> kończona już  sala, stoły do 
pracy, lśn iące ' nowością przy­
rządy i pochylone nad n im i 
g łowy studentów.

Akadem ia Medyczna w B ia ­
łym stoku . jedna z najm łodszych 
naszych wyższych uczelni od­
budow uje forsow nie zniszczo­
ny, zdewastowany pałac B ra - 
n ick ich  i gdzie ty lk o  odbuduje 
saię, pokój, na jm nie jszy kącik, 
tam  zaczyna tę tn ić  nowe, m ło ­
de życie.

Rezydencja Branickich
Białystok... Jak daleko się­

gnąć pamięcią w przeszłość — 
wyzysk, krzyw da i zacofanie. 
I  w łaśnie tu. wśród puszcz i 
bagnisk hetman B ran ick i za­
m arzy! wybudować „po lsk i 
W ersal“ . Magnatom  ła tw o było 
realizować swoje na jbardzie j 
nawet fantastyczne marzenia 
W łości B ranickiego przynosiły 
przeszło m ilion  złotych polskich 
dochodu rocznie. dostarczały 
pod dostatkiem  tan ie j, praw ie 
bezpłatnej s iły  roboczej. H et- 

■ man mógł stworzyć cacko, k tó ­
re pokusiło sie świetnością swo­
ją  przyćm ić k ró le w sk i dwór. 
N a jw y b itn ie js i a rch itekc i epo­
k i sporządzali skom plikowane 
plany barokowych sal i kom nat. 
N a jw y b itn ie js i ogrodnicy p ie lę­
gnow ali czarodziejski park, w 
k tó rym  wśród egzotycznych 
ananasów i cy tryn  k ry ły  się 
zaciszne a ltank i. cicho szum ia­
ły  fon tanny, a oko pieściły w y ­
łan ia jące sie z zie len i m arm u-

Medyczna
Zofia Kwiecińska

rowe posągi. B ia łostocki „W er­
sal“  skup ia ! w  sobie ja k  w so­
czewce bogactwo, przepych i 
luksus. Nie prom ien iował. 
W szystko zagarniał zachłannie. 
Chiop pańszczyźniany w idz ia ł 
we wspan ia łym  pałacu jedynie 
przekleństwo. On to krw aw icą  
w łasną i swoich dzieci wznosił 
te piękne m ury , jego kości legły 
u fundam entów  ra ju , w  k tó rym  
hetman pędził beztroskie życie. 
B ran ick i lu b ił rozgłos, lub i! 
otaczać się uczonym i i a rtys ta ­
m i, rezydencję swoją m ien ił 
„ogniskiem  k u ltu ry “ , jego b i­
b lioteka liczy ła  całego m ają tku  
177 pozycji, z czego 53 przypa­
dały na francuskie romanse. 
A le  za to w  s ta jn i pałacowej 
stało 200 koni.

Sukcesorowie. Branickiego, 
duchow i potom kow ie T argow i­
cy sprzedali pałac Hohenzolle r­
nom pruskim  za 270.970 talarów . 
Potem, gdy B ia łys tok przeszedł 
do zaboru carskiego, m ieścił się 
tu  przez pewien czas „ in s ty tu t 
b łagorodnych dz iew ic“ . Takie 
b y ły  dzieje pałacu białostoc­
kiego.

W okresie m iędzyw ojennym  
B iałostockie należało do n a jb a r­
dziej zaniedbanych pod wzglę­
dem gospodarczym i k u ltu ra l­
nym  w o jew ództw  k ra ju .

Polska szlachecka m iała dla 
tego zakątka k ra ju  jedyn ie  dzi­
ką, wyuzdaną pańszczyznę, Dla 
Polski sanacyjnej b y ły  to tere­
ny „niższej 'ka teg o rii", typowa 
Polska „B “ . Tu ilość szkół była 
bodaj na jm niejsza, tu  leczni­
ctw o znajdowało się na pozio­
m ie poniżej m in im um , tu by ły  
peryfe rie  k u ltu ry . Polska Ludo­
wa odziedziczyła B ia łys tok  za­

niedbany, „za b ity  deskami od 
św ia ta“ , z ru jnow any przez oku­
panta, pół m iasto — pół rozle­
głą wieś.

Potomkowie chłopów 
pańszczyźnianych 

na wyższej uczelni
Stworzenie na tych w łaśnie 

zaniedbanych terenach wyższej 
uczelni jest jednym  z n a jw ię ­
kszych osiągnięć w ładzy ludo ­
wej na odcinku upowszechnie­
nia nauki, podnoszenia k u ltu ry  
i udostępniania je j najszerszym 
masom ludu pracującego. Dzie­
ci chłopów i  rob o tn ików  B ia ło ­
stocczyzny, dla k tó rych  w  okre­
sie w ładzy burżuazji nawet 
szkoła średnia była niedości­
g łym  n iem al marzeniem, m ają 
swoja wyższa uczelnię. 472 s tu­
dentów i studentek uczących 
się na I 1 I I  roku m edycyny, 
to przeważnie młodzież robot­
niczo-chłopska z województwa 
białostockiego.

Przeglądamy spisy studentów 
N iektóre  nazwiska w yda ją  się 
dz iw nie znajome. . Już gdzieś 
spotyka liśm y je  wypisane po­
żó łk łym  ze starości, galasowym 
atramentem.., Te same nazwiska 
w idn ie ją  w rejestrach pańszczy­
źnianych chłopów hetmana 
B ran ick iego — budowniczych 
pałacu, do którego wstępu nie 
m ie li. Ich p raw nukow ie  i p ra ­
w nuczki, p ra w i spadkobiercy, 
prze ję li dzieło rak swych przod­
ków. A le  dla nich pałac nie jest 
ju ż  przekleństwem . To jest ich 
własność, ich „rezydencja", 
ich drpga w iodąca w  jasną 
przyszłość.

Zaczęło się od pustych
sal

Akadem ia nie jest jeszcze 
wykończona. Nad odbudową je j

czuwają n a jw y b itn ie js i konser­
w atorzy. Pałac — to zabytek 
h is to ryczny i  m usi być zrekon­
struow any z cała dokładnością, 
m usi powrócić do sw oje j p ie r­
w o tne j św ietności i  przewyż­
szyć ją. Teraz służy przecież nie 
garstce zdegenerowanych m a­
gnatów — lecz narodowi. Rów­
nocześnie p racu ją  tu naukowcy 
i  robotn icy budow lani. A  robo­
ty  jest jeszcze dużo, bardzo du­
żo, choć ty le  już  zrobiono. Gdy 
zaczęły się pierwsze wykłady...

— Początkowo nie było p ra ­
w ie  n ic  — m ów i re k to r prof. 
d r  K ie lanow ski. — Stopniowo 
u rucham ia liśm y zakłady, stop­
niow o o trzym yw a liśm y zaopa­
trzenie. O lbrzym ią  pomoc oka­
zało nam państwo. Obecnie n ie­
k tó re  zakłady, ja k  np. zakład 
fiz y k i, mam y wyposażone lep ie j 
n iż inne stare uczelnie. W ie lka 
pomoc okazały nam inne za­
k ła dy  naukowe, no i oczywiście 
praca własnego personelu...

Często zaglądając do k tó re jś  
z sal można zobaczyć pochylo­
nych nad rysunkam i m łodych 
ludzi. To asystenci i studenci 
przygotow ują  potrzebne do nau­
k i tab lice i w ykresy. Każdy*za- 
k ład uzupełnia w m iarę możno­
ści pomoce naukowe. A jest o- 
becnie dziewięć zakładów oraz 
b ib lio teka , k tó ra  nie ogranicza 
się do samei A kadem ii lecz sta­
now i również poważną pomoc 
dla lekarzy całego wojewódz­
twa. Pałac B ran ick ich  przestał 
być zam knię tym  „płazem w  sko­
rup ie", k tó ry  „sam sobie ste­
rem, żeglarzem, okrętem ...“  A - 
kademia Medyczna staje się 
praw dz iw ym  ogniskiem  k u ltu ry . 
Tu nie ty lk o  garnie się na jlep ­
sza m łodzież z województwa, tu  
nie ty lk o  ześrodkowuje się ży­
cie naukowe — Akadem ia w y ­
chodzi poza swoje m ury, w y ­
chodzi w  teren. Prace naukowe 
przeprowadzane przez poszcze­
gólne zakłady i poszczególnych 
profesorów  w  teren ie tpa ją po­
ważną wagę, Tu w ym ien ić  na­
leży m. in. badania k ie row n ika

zakładu b io log ii p ro f. S ła w iń ­
skiego, studiującego sposoby 
odkwaszania łąk  Białostocczy­
zny, zawartość w ita m in  w  po­
karm ach zwierzęcych w  zależ­
ności od karm ien ia  zw ierząt i 
in.

Akadem ia białostocka jest 
na jw ym ow nie jszą bodaj ilu s tra ­
c ją  a rtyku łu  61 p ro je k tu  K on­
s ty tu c ji mówiącego: „O byw a te­
le Polski Ludow ej m ają  prawo 
do nauk i". Jest to prawo istotne, 
nie „papierow e“ , nie obiecanka, 
lecz fa k t dokonany. W niedaw ­
nym  jeszcze gnieździe ciem no­
ty  rozkw ita  bu jn ie  życie nauko­
we. Powstanie akadem ii w B ia­
łym stoku to możność kształcenia 
nowych setek m łodzieży, to 103 
m łodych lekarzy, k tó rzy  już  w 
roku  1955 będą m ogli przystą­
pić do pracy, to nie teoretycz­
ne, lecz faktyczne podnoszenie 
w ojew ództw a białostockiego na 
coraz wyższy poziom.

Walka o wyniki nauczania
W czyteln i, w pracowniach, 

w salach, nawet na korytarzach 
— wszędzie studenci przygoto­
w u ją  się do egzaminów.

— A  ja k ie  są w yn ik i?
W ubieg łym  roku szkolnym  

na 167 studentów odpadło przy 
egzaminach 4, Jest to odsiew 
rekordow o mały.

— Na pierwszym  plan ie na­
szej pracy — m ów ią studenci z 
Zarządu Uczelnianego ZM P — 
postaw iliśm y w a lkę  o w y n ik i 
nauczania. Regularnie odbyw a­
ła  sie repetytoria , A jeżeli za­
uważym y, że którem uś z ko le­
gów to nie wystarcza, pom a­
gamy mu indyw idua ln ie .

Jest na m iejscu b ib lio teka  i 
czyte ln ia , jest dbałość o dosta­
teczną ilość podręczników. T ro ­
skę o w y n ik i nauczania prze ja­
w ia cała uczelnia.

—• Nauka to nasz w arsztat 
p racy — m ów ł sekretarz orga­
n izac ji p a rty jn e j tow. K a rp iń ­
s k i — Dobrze postawiona nau­
ka, dobrze uczący się studenci 
to nasze w ykonan ie  planu.

W S T O L I C Y
W 6 budynkach MDM 

trwają roboty wykończeniowe
W 6 budynkach m ieszkalnych 

M arsza łkow skie j D zie ln icy
M ieszkan iow ej trw a ją  obecnie 
in tensyw ne roboty przy w ykań­
czaniu wnętrz. Robotam i tym i, 
ob ję ty  jest duży narożny budy­
nek 1 a stojący u zbiegu ul 
W ilczej i M arsza łkow skie j oraz 
b lok 1 b usytuowany rów nole 
gle do ul. M arszałkow skie j, na 
odcinku m iędzy W ilczą i Nowo 
piękną. Oba te budynk i posia­
dają razem 297 izb.

Ponadto robotam i końcowym i 
na tym  odcinku ob ję ty  jest 
w ybudow any po przeciwnej 
stronie ui. M arsza łkow skie j u 
zbiegu ul. W ilczej duży blok 2 b

W pobliżu PI. Zbaw icie la  w y ­
kańcza się drugą część budynku  
m ieszkalnego 6 b o kubaturze 
b lisko 60 tys. m sześć, a na od­
c inku „B "  M arsza łkow skie j 
D zie ln icy M ieszkaniowej w re­
jon ie  ul. L ite w sk ie j, robotam i 
w ykończeniow ym i objęte są dw a 
budynk i 7 e i 7 f. W ciągu m ie­
siąca marca i kw ie tn ia  w yko ń ­
czonych zostanie i przekaza­
nych do użytku 5 nowych bu­
dynków  m ieszkalnych mieszczą­
cych ogółem 419 izb. W począt­
kach czerwca oddany zostanie 
do użytku  szósty budynek ł-a 
mieszczący 117 izb.

(*)

Wielki hotel dla robotników „Metro“  
powstaje przy ul. Okopowej

Przy ul. Okopowej na odcin­
ku m iędzy ul. Św. K in g i i  K o l­
ską powstaje nowoczesny hotel 
dla robo tn ików  budu jących w a r­
szawskie „M e tro “ . Na hotel ten 
składać sie będzie 6 jednop ię tro ­
wych m urowanych budynków . 
Pomieszczą one ogółem około 
200 izb wyposażonych m. in: w 
centra lne ogrzewanie, kuchen­
k i gazowe itp,

W budynku adm in is tracy jno - 
gospodarczym. k tó ry  stanie ró w ­
nolegle do ul. Okopowej m ie­
ścić się będą różnego rodzaju 
urządzenia sanitarne, a więc 
wanny, na trysk i, pra ln ie , kuch ­
nia. w  k tórych przygotowywane 
będą pos iłk i dla robo tn ików  za­
m ieszkujących hotele. Ponadto 
urządzona będzie kaw ia rn ia  z 
wyjściem  na duży, p iękny ta ­
ras i obszerna św ietlica ze sce­
ną.

Teren w okó ł hotelu ro b o tn i­
czego, zostanie zadrzew iony i  
zazieleniony. Zbudowane zosta­
nie boisko do koszyków ki, s ia t­
kó w k i i. p i łk i nożnej. P rzew i­
dziane jest również zbudowanie 
ko rtu  tenisowego. Z uw ag i na 
to, że w dwóch budynkach 
zam ieszkiwać będą robotn icy * 
rodzinam i, ma teren ie ho te lu  
bedzie wybudowane rów nież bo­
isko do zabaw dla dzieci.

Roboty przy budowie ho te lu  
ju ż  są poważnie zaawansowane. 
W najb liższych dniach rozpocz­
ną się roboty  przy budowie m u­
rów  pierwszych pięter. C a łkow i­
te ukończenie budowy ho te lu  
wg harm onogram u przew idzia­
ne jest na lip iec  br. O ile  ty l­
ko w a run k i atmosferyczne ” o~ 
zwolą na in tensyw ne prowadze­
nie robót w okresie z im owym , 
te rm in  ten zostanie skrócony o 
k ilk a  tygodni. (z)

Ponad 500 zebrań dyskusyjnych 
nad projektem Konstytucji 

zorganizują dzielnicowe rady narodowe
W ykonu jąc uchw a ły sesji S to­

łecznej Rady Narodowej oraz 
rad dzie ln icowych — prezydia 
dzieln icowych rad narodowych 
przy współudziale radnych i 
a k tyw u  społecznego p rzystąp iły  
za pośrednictwem  kom ite tów  
b lokow ych do organizowania na 
terenie, całej W arszawy zebrań 
dyskusyjnych z m ieszkańcami 
nad p ro jektem  K on sty tu c ji.

W w ie lu  radach dzie ln ico­

wych odby ły  się ju ż  odpraw y 
przewodniczących kom ite tó  w
blokow ych i sołtysów, na k tó ­
rych om awiano sprawę prze­
prowadzenia tych zebrań.

K om ite ty  blokowe, a w  g ro­
madach przyłączonych sołtysi, 
przeprowadzą szeroką agitację 
w okó ł zebrań dyskusyjnych.

Ogółem w  lu ty m  odbędzie się 
ponad 500 tak ich  zebrań, (i)

Coraz więcej imprez kulturalno-oświatowych 
w hotelach robotniczych

A kc ja  k u ltu ra ln o  -  ośw iato­
wa obejm uje coraz w ięcej ho­
te li robotniczych na terenie 
W arszawy. Jednocześnie uroz­
m aicony jest program  imprez 
i  opracowywane nowe fo rm y 
rozryw ek.

W  miesiącu lu ty m  w  55 ho­
telach odbędzie się 8 koncer­
tów  rozryw kow ych  i 10 wieczo­
rów. św ie tlicow ych . TPPR w y ­
ś w ie tli 10 f ilm ó w  oraz um oż li­
w i mieszkańcom ho te li w ys łu ­
chanie ciekawych odczytów. 
TW P  znacznie urozm aici w  tym  
miesiącu tem atykę odczytów o- 
raz zwiększy ich ilość do 55. 
Zw iązek B udow lany urządzi o- 
ko ło  15 w ystępów  artystycz­
nych.

Do a k c ji w łączy ł się poważ­
nie Stołeczny K o m ite t K u ltu ­
ry  F izycznej, k tó ry  zorganizuje 
na teren ie ho te li tu rn ie ie  sza­
chowe, warcabowe i  pm g-pon- 
gowe, oraz 30 pokazów g ry  
w  tenisa stołowego. Ponadto 2 
razy w tygodniu w yśw ie tla n y  
będzie f ilm  sportowy. Przedsta­
w ic ie le  Stołecznego K om ite tu  
K u ltu ry  F izycznej pomogą ta k ­
że przy urządzaniu tu rn ie jó w  
m iędzy m ieszkańcam i poszcze­
gólnych hoteli. '

K ie row n ic tw a  ho te li zajm ą 
się także dostarczeniem miesz­
kańcom  b ile tó w  do k in  i tea­
tró w  w  d n i wolne od pracy.

(kw)

P R E M IE R A  S Z T U K I ,.E U C IE N IA  G R A N D E T “  W  T E A T K Z K  
K A M E R A L N Y M

I  organizacja pa rty jna  dba o 
w ykonan ie  planu. T rzym a rękę 
na pulsie A kadem ii, żyje je j 
sprawam i, domaga się stałej 
pomocy i kon su lta c ji od ins tan ­
c ji nadrzędnych.

Żyjąc in tensyw nie dn iem  dz i­
siejszym pracow nicy Akadem ii 
i m łodzież stale m yślą o dn iu  
ju trze jszym . N a jba rdz ie j pa lą­
cym zadaniem obecnie jest p rzy­
gotowanie do uruchom ienia H I 
roku, a co za tym  idzie odpo­
w iednich k lin ik ,  oraz budowa 
domu akademickiego. Budowa 
domu m im o zim y posuwa się 
szybko naprzód i ju ż  z począt­
k iem  przyszłego roku szkolne­
go, nowe mieszkania będą odda­
ne do użytku  studentów. P rzy­
czyni się to nie ty lk o  do znacz­
nego polepszenia w arunków  
m ieszkaniowych młodzieży, ale 
zw o ln i rów nież poważną ilość 
pokoi na terenie Akadem ii, n ie­
zbędnych na pracownie i zakła­
dy I I I  roku.

*

Późnym wieczorem opuszcza­
m y Akademią. We wszystkich 
oknach pa li się św iatło. W o l­
b rzym ie j ongiś sali ba lowej — 
obecnie a u li — grupy studen­
tów  pow tarza ją zawzięcie ana­
tomię. W czyte ln i słychać ty lk o  
szelest przewracanych kartek  
A  na dole w dawnych kom na­
tach „P an i K ra k o w s k ie j“  pra­
cują jeszcze robotn icy. Tu w 
najb liższym  czasie przeprowa­
dzi się b ib lio teka i czytelnie.

Fantastycznie wygląda w 
św ietle la ta fń  starośw iecka b ra ­
ma pałacu. O tw arta  jest. na 
oścież. Śm iało ja k  do własnego 
domu (bo też jest to ich w łasny 
dom) wchodzą przez nią  m ło­
dzi chłopcy i dziewczęta, zaró­
żow ieni od mroz,u, żywo dysku­
tu ją cy  o tym  czy w yk ład  b y ł 
ciekawy, czy niezrozum ia ły, o 
na jb liższym  egzaminie, o swoich 
sprawach uczelnianych — o 
swoje j radosnej przyszłości.

W  n ie d z ie lę , 1? lira . odbędz ie  się 
w  P a ń s tw o w y m  T e a trz e  K a m e ra l­
n y m  p re m ie ra  s z tu k i „E u g e n ia  
G ra n d e t“ , o p a r te j na p o d s ta w ie  p o ­
w ie śc i H o n o riu sza  B a lza ka . S z tu kę  
re ż y s e ru je  B ro n is ła w  D ą b ro w s k i.

W  p rz e d s ta w ie n iu  b io rą  u d z ia ł m .

in , :  A. B a rd in i,  3, G z y le w s k ą , 
H , S ka rżan ka , ,1. S w id e rs k i,  M . Ż a b ­
czyń ska , L . P a n cew icz  L eszczyń ska , 
K . P a g ow sk i, T , K ro tk ę ,  F. C h m u r*  
k o w s k i. Cz„ K a lin o w s k i.

D e k o ra c je  i  k o s t iu m y  z a p ro je k to ­
w a ł O tto  A x e r .

T E A T R Y
P o ls k i — .. In try g a , 1 m iło ść '*  — g 

19, K a m e ra ln y  ~  „G rz e c h "  — g, 19. 
N a ro d o w y  — „O d e zw a  na m u rz e "  -- 
g. 19. N o w y  — „S w o b o d n y  w ia t r “  
— g 19. D o m u  W o js k a  P o lsk ie g o  — 
„T a jn a  w o jn a "  g. 19, S y re na  
„T o  się  pokaże ...“  — g, 19,15, M u ­
z y c z n y  — „O jc ie c  d e b iu ta n t,k i“  — 
g, 19. W spó łczesny  — „P ro fe s ja  pa ­
n i W a rre n “  g, jn. N o w e j W a rsza ­
w y  —■ ..P oem at p e d a g o g iczn y “  — g- 
19. L a lk a  — „M a c ie j K ło s e k "  (sala 
C D D ) — g. 16.30. G u liw e r  — „G ę g o - 
re k "  — g. 17.30. Opera — „H a rn a ­
sie i  S e renada “  — g. 19.

K I M A
M o skw a  — „Z a ło g a "  — g. 14.30, 

16.30. 18.30. 90,30. P a llad iu m  — „C ie ­
n ie  na to ra c h “  d o d a te k  „Ż e ra ń “
— g. 15. 17, 19, 21- A t la n t ic  — „D u -  
b ro w s k i“  d o d a te k  „Z m y s ł ro ś lin "
— g 14.30. 16.45. 19. 21.15. P raha — 
„G rz e s z n ic y  bez w in y “ —d o d a te k  P rze  
g lą d  s p o rto w y  - g. 15, 17, 19. 21.
F o io n ia  — „Ś lu b  z p rz e s z k o d a m i“ —
d od a te k  „17 p u łk “  .. g. 14. 16, 18,
20, S to lica  — „.Je d n o d n io w i m ilio n e ­
rz y «  — d od a te k  „S p ra w n y  do p ra ­
c y "  g. U . 16, IR, 20. W —Z  — 
„N ie d ź w ie d ź “  - d od a te k  „D z ia d e k  
do o rz e c h ó w “  i „G rz e c h “  — g, 14. 
16, 18. 20. I M a j — „P o d d a n y “  — 
g. 13.45, 16, 18.15. 20,30, jDchota — 
„ A la r m “  — g- 13 45, 16, 18.15, 20,30. 
S y re na  — „S k a n d a l w  C lo c h e m e rle “
— doda tek  „C z y  w ie c ie , że ,..“  — g. 
15. 17. 19, 21, Tęcza  — „B u rm is t r z  
A n n a "  d od a te k  P rzeg ląd  s p o rto ­
w y  g. 14, 16. 18. 20. Lo tn ik  . .H o j­
ne la to "  d od a te k  P rze g lą d  k u lt u ­
ra ln y , — g. 17 i 19.

&
M uzeum  N arodow e . «— W ys taw a  

„ W ie k  O św iecen ia  w  P o lsce “  —
czyn na  w  d n i pow szedn ie , w  godz. 
od 10 do 15. W  c z w a r tk i,  n ie d z ie le  
i św ię ta  w  godz. od 10 do 19* W 
p o n ie d z ia łk i i  d n i pośw ią teczne  m u ­
zeum  n ie czyn n e .

*
TI O g ó ln o p o lska  W ys taw a  P la s ty k i

w  g m a ch u  „Z a c h ę ty “  czyn na  je s t 
c o d z ie n n ie  z w y ją tk ie m  p o n ie d z ia ł­
k ó w  w  godz. od 10 do  18 W ystaw a  
trw a ć  będzie  do 17 lu te g o  b r.

R A R I 0
P IĄ T E K  15 LTJTEGO 

P ro g ra m  I  — na fa li 1322 m .
P ro g ra m  d n ia  5.55, 15.25, W ia do -

rnośc.1 5,05. 6.00, 7.00, 7.55, 12,04, 16.00, 
20.00, 23.00.

5.10 K o n c e r t p o ra n n y , fi.05 W sze­
c h n ica  R ad io w a , 6.25 A ud. d ia  w s i. 
6.35 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 7.20 P ie ś n i 
i tańce  ró ż n y c h  n a ro d ó w , *.50 K a ­
le n d a rz  R a d io w y , 8.00 A u d , M a k la s  
s ta rszych  szkó ł p od s ta w o w y c h . 8 20 
K o n c e r t p o ra n n y , 8.55 A u d . d la  k i.  
I I .  9.20 A u d . d la  k i.  ITT—IV ,  9 40 
P io s e n k i dz iec ięce, 10,10 A ud . d la  
p rz e d s z k o li, 10.30 M uzyk ja  k a m e ra l­
na, 10.55 „S ło ń c e  w s c h o d z i"  p ow . 
E. M a rca , 11,15 M u z y k a  i  a k tu a ln o ­
ści, 11.45 G łos m a ją  k o b ie ty ,  12.15 
M u z y k a , 1?,30 A u d  d la  w s i, 12,45 
„N a  s w o jską  n u tę "  — g ra  zespó l 
•J. S tec ia , 13,15 In fo rm a c je , 13.20 
P rz e rw a , 15.30 A u d . d la  d z ie c i, 16.20 
M u z y k a  ra d z ie c k a  — aud. s ło w n o - 
m u zyczna  w  oprać . d r. Z L issa , 
17,15 ..N ow e m o rz e "  pog,, 17,23 
„R o z m a w ia jm y  z k o re s p o n d e n ta m i“ , 
17.30 S ty liz o w a n a  po lska  m u z y k a  lu ­
dow a, 18.00 Z k r a ju  i ze ś w ia ta , 18.20 
P o zn a je m y  p ro je k t K o n s ty tu c j i.  18 30 
M u z y k a  ro z ry w k o w a . 18.45 A ud , d la  
w s i, 19.00 „ A r b a "  ~~ opow . S a bahad- 
d in a  A leg o , 19.15 M u z y k a  ope row a  w  
w y k . w ło s k ic h  s o lis tó w , 20,35 M u z y ­
ka taneczna , 20.45 K o n c e r t  s y m f., 
21.50 F e lie to n . 22.00 M u z y k a  ro z ry w ­
ko w a , 22.30 M u z y k a  taneczna , '22.55 
W ia do m o śc i z z im o w e j O lim p ia d y  w  
Oslo.

P ro g ra m  I I na  fa l i  367 m .

P ro g ra m  d n ia  6.00, 13.25. W iado­
m ośc i 5.05, 6,30, 7.35, 17.00, 21.00, 23.50.

6.15 D u e t fo r te p ia n o w y  R aw icza  1 
L a n d a u e ra , 6.50 W ia do m o śc i z z im o ­
we i O lim p ia d y  w  .O slo, 6.55 S ty liz o ­
w ana po lska  m u z y k a  lu d o w a , 7,20 
P ieśn i i tańce  ró ż n y c h  n a ro d ó w , 7.50 
K a le n d a rz  R a d io w y , 8,00 P rz e rw a , 
13.30 W szechnica  R ad io w a , 13 45 M u ­
zyka  d la  w s z y s tk ic h , ¡4.30 ..B ro ń “  — 
fra g m e n t pow . W. Z a le w s k ie g o , 14.50 
K o n c e r t O rk . P. r , p.d. W ł. G ó­
rz y ń s k ie g o , 15.30 A u d . d la  d z ie c i, 
16.00 W szechn ica  R ad io w a . 16.20 
D z ie n n ik  w a rs z a w s k i, 16.35 M u z y k a  
taneczna . 17.15 K o n c e r t r o z ry w k o w y  
w  w y k . O rk . M a n a o K n is tó w  P. R. p. 
d. E, C iu k s z y , 17.45 L u d z ie  p ie rw s z e ­
go szeregu , 18.00 P ieśn i ko m p . po­
zn a ń s k ic h , 18.30 W szechn ica  R ad io ­
w a , 18.50 K o n c e r t  O rk . P. R. p .d . A . 
T a rs k ie g o , 19.30 M u z y k a  i a k tu a ln o ­
śc i, 20.00 „L u d z io m  p la n u  6 - le tn ie -  
go “ , 20.40 R e p o rta ż . 21.30 P o z n a je m y  
p ro je k t  K o n s ty tu c j i,  21,40 M u z y k a , 
21.50 A ud . d la  w y k ła d o w c ó w  k u r ­
sów  p a r ty jn y c h  IT s to p n ia . 22.10 M u ­
zyka , 22.40 P. C z a jk o w s k i, M u z y k a  
sceniczna do b a jk i  O s tro w s k ie g o  
„S n ię g u ro c z k a “  w  w y k .  W ie lk ie j 
O rk . i  C h ó ru  W R K  p. d. G auka .

W yd a w ca  K o m ite t C e n tra ln y  P o ls k ie j Z je d  
8-08-89 D z ia ł p a r ty jn y  7-34-30 D z ia ł za g ra n ic z n y  
m e ra ta  i k o lp o rta ż  P P K  „R u c h "  Oddz. W arszaw a 
4 z ł 50 g r, p ren . zbiorowa od 5 egz. na jeden 
l  2 3


